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Otwarta i serdeczna
wymiana poglądów miedzy Lavalem i min. Beckiem

Warszawa, 13, 5. (Tel wl.) W  n ie ­
dzielę rano  o godz. 9,45 m inistre  L a ­
val odjechał z dw orca  w schodniego do 
M oskwy. N a dw orcu żegnali znako­

m itego gościa m in ister Beck, szereg 
w yższych urzędników  m inisterstw a 
sp raw  zagran icznych  oraz członkow ie 
am basady francuskiej.

Przemówienie min. I. Becka
Po obiedzie w  am basadzie francu ­

skiej min. B eck. i min. L aval wygłosili 
p rzez  rad jo  następu jące  ośw iadczenia, 
k tó re  by ły  transm itow ane na  F rancję . 

O św iadczenie m in istra  B ecka: 
Je s te m  b ardzo  zadow olony, że m ó­

zgiem pow itać  w  W arszaw ie  m ego fran  
cuskiego kolegę, m in istra  P. Lavala. 
k tó ry  zechciał p rzy jąć zaproszen ie rz ą ­
du polskiego i p rzybyć do W arszaw y.

W  szczerych  i serdecznych  rozm o­
w ach, k tó re  m iały m iejsce w  czasie tej 
w izyty, poinform ow aliśm y się w zajem ­
nie o zasadniczych tendencjach  polityki 
zagranicznej naszych obu krajów . F ran  
cja i P o lska zm ierzają ku  tym  sam ym  
celom, t. j. do u trzym ania pow szechne­
go pokoju.

P okolenie w spółczesne, k tó re  tyle- 
k roć  w ystaw ione było  na  p róby  i na 
cierp ien ia, sp o ty k a  n ieustannie szereg 
najcięższych trudności w  sw em  d ą­
żeniu do zapew nien ia sobie norm al­
nych w arunków  b y tu  i p racy.

A by te  w ysiłki były skuteczne jest 
ze w szechm iar doniosłem  znaleźć punk 
ty  oparcia  o isto tnej w artości.

P rzyjaźń pom iędzy dw om a n a ro d a ­
mi zajmuje tu  n iew ątp liw ie jedno z n a ­
czelnych miejsc. O to dlaczego przym ie 
rze francusko-polskie, w zm acniając 
przyjaźń m iędzy obu narodam i, oddaje 
w ielką  usługę dziełu pokoju.

O ddalenie geograficzne naszych k ra  
jów pow oduje konieczność jak  najczęst 
szego w spólnego ro zp atry w an ia  ogólnej 
sytuacji politycznej, celem  w ytyczenia  
dróg postępow ania dla obu naszych 
krajów

O sobiste k o n tak ty  nada ją  się najle­
piej do u ła tw ien ia  naszego zadan ia  w 
tej dziedzinie. O to dlaczego w izyta 
min. Lavala w W arszaw ie posiadała  
dla nas tak  w ażne znaczenie, w y k ro ­
czyła też  ona znacznie poza ram y 
zm ykłej w izyty  grzecznościow ej.

granicznych przyjązne rozm ow y, k tó re  
dały im sposobność do o tw arte j i se r­
decznej w ym iany poglądów. Tem atem  
rozm ów  były  zagadnienia najw ażniejsze 
ta k  z dziedziny stosunków  w zajem nych, 
jak i z dziedziny sp raw  o ch a rak te rze  
ogólnym, k tó re  w chwili obecnej zasłu 
gują na uw agę obu rządów . W y mi a 
na zdań by ła  nacechow ana zaufaniem  i 
w zajem nem  szczerem  zrozum ieniem .

D ała  ona obu m inistrom  m ożność stw ier 
dzenia, że w spólnym  przedm iotem  ich 
w ysiłków  jest u trzym anie pokoju i b ez­
p ieczeństw a europejskiego p rzez  zo r­
ganizow anie szeroko  pojętej w spół­
p racy  m iędzynarodow ej, dającej w szyst 
kim  m ożność w spółdziałania . M inistro 
w ie Polski i F rancji stw iedzili z zado­
woleniem , że m ogą oddać na  usługi tej 
woli pokoju ścisła solidarność, w y ­
rażoną w przym ierzu polsko-francu- 
skiem.

M oskw a, 13, 5. (Tel. wł.) W  n ie ­
dzielę pow itany  zosta ł m in ister Laval 
na stacji granicznej w N iegorełoje przez 
am basadora  francuskiego w M oskw ie 
i p rzedstaw icie li kom isariatu  spraw  
zagranicznych.

Przemówienie min. Lavala
Szczęśliw y jestem , przynosząc Pol­

sce pozdrow ienie mojego kraju . Opusz 
czając W arszaw ę, ża łow ać będę jedy­
nie, że stan  zdrow ia m arsza łka  P iłsud­
skiego nie pozw olił mi na złożenie w i­
zy ty  tem u znakom item u żołnierzow i, 
k tó ry  uosab ia  odw agę, dum ę i patrjo - 
tyzm  polskiego narodu. R ok tem u Lud 
w ik B arthou, k tó reg o  pam ięć w spom i­
nam  ze w zruszeniem , był tu  w ów czas 
w yrazicielem  p rzy jaźn i francusko-po l­
skiej. P rzyjaźń ta  zna lazła  swój w yraz 
w  rozm ow ach, k tó re  obecnie p rz ep ro ­
w adziłem  z min. B eckiem  w  duchu 
szczerości i jasności. M iędzy obu na- 
szem i k ra jam i nie pow inno być ani dwu 
znaczności, ani niejasności. W e F ra n ­
cji, ta k  jak  i w  Polsce, w szyscy w iedzą, 
że sojusz zaw arty  w  r. 1921, isto tn ie 
w ynika z n a tu ry  rzeczy  i z historji. 
U św ięca on, po tw ierdza  i broni in tere  
sów, k tó re  są w spólne. W  W arszaw ie, 
tak  jak  i w  P aryżu  oba rządy  m ają ten 
sam cel: b ron ić i konsolidow ać pokój. 
W  r. 1934 min. B eck, przym ując L ud­
w ika B arthou, ośw iadczył: „ułady m ię­
dzy P o lską  a F ran c ją  stanow ią jeden 
z elem entów  najsilniejszych, najżyw ot­
niejszych i najtrw alszych  w polityce 
m iędzynarodow ej". Pozostaje to  n a ­
dal praw dą. Dziś bardziej jeszcze niż 
w czoraj w spółdziałan ie francusko- 
polskie staje się koniecznością dla o r­
ganizacji pokoju europejskiego. W sp a­
niały w ysiłek, dokonany p rzez Polskę 
od czasu wojny, zapew nią jej w ybitne 
m iejsce w  gronie narodów . J a k  każdy 
kraj m a ona sw e słuszne in teresy , k tó ­
rych m usi bronić. N ie zam ierza ona 
jednak  uchylać się od obow iązku so­
lidarności m iędzynarodow ej. W  tym  
pierw szym  e tap ie  mojej podróży mogłem 
dać min. B eckow i zapew nienie, że p ak t 
francusko-sow iecki jest całkow icie zgo 
dny z um owam i, k tó re  łączą  nasz kraj 
z Polską, jako też  Polskę z jej sąsiad a­
mi i że stanow i on nowy, ważny, czyn­
nik organizacji bezp ieczeństw a w E u ­

ropie. . W  tym  sam ym  duchu ścisłej 
w spół p racy  zam ierzam y poszukiw ać 
nadal w szelkich  środków , m ogących 
nas prow adzić do konsolidacji pokoju. 
Ci, k tó rym  p rzypad ł odpow iedzialny za 
szczyt k ierow an ia  w obecnej dobie poli 
ty k ą  zagran iczną ich państw , m ają oho 
w iązek  odpow iedzieć czynam i na uspra 
w iedliw ione oczekiw anie narodów .

Komunikat urzędowy
P A. T. donosi:
M inister B eck i m inister Laval p rze  

prow adzili w  czasie poby tu  w W arsza 
wie francuskiego m inistra spraw  za-

Rosja buduje lotniska
w Czechosłowacji i na Litwie

W iedeń. W edług doniesień z Pragi, 
w kołach  zain teresow anych  rozeszła  
się w iadom ość o przygotow aniach, czy­
nionych w okolicy O łom uńca do budo­
wy sow ieckiej bazy  lotniczej na w ielką  
skalę. U trzym uje się opinja, że p rzy ­
gotow ania te  sto ją w zw iązku z ro k o ­
w aniam i sow iecko-czeskiem i o zaw ar­
cie tajnej konw encji wojskowej.
Królewiec, 13. 5. (Tel. wł.) Donoszą tu z 
Kowna, że bawi tam od pewnego czasu so­
wiecka komisja oficerów lotniczych, której

zadaniem jest wyszukanie na Litwie sze­
regu lotnisk do lądowania dla sowieckich 
samolotów. Komisji towarzyszy oficer li­
tewski ministerstwa lotnictwa. Członkowie 
komisji sowieckiej ubrani są po cywilnemu. 
Dotychczas komisja zwiedziła lotniska w 
1 '•'w-:.* i Kłajpedzie. Zwiedzona ma być 
też okolica Poniewsza i Bracika, aby tam 
urządzić wielkie lotniska. Litewskie mini­
sterstwo lotnictwa zażądało od różnych 
miast informacyj, czy w danej okolicy znaj 
dują się odpowiednie tereny na urządze­
nie lotnisk.

Strzały w lokalu wyborczym
Paryż, 13. 5. (Tel. wł.) W  niedzielę 

odbyły się w 600 okręgach (w Paryżu 
w 53) ściślejsze w ybory do rad  m iej­
skich W  licznych okręgach, w k tó ­
rych kom uniści są słabsi, oddali oni swe 
głosy na socjalistów .

W  pew nym  lokalu w yborczym  w 
M arsylj: p rzy trzym ano pew nego w y­
borcę z sfałszow aną k a r tą  w yborczą. 
Gdy chciano go aresztow ać, osobnik 
dobył rew olw eru  i oddał do obecnych 
w  lokalu cz te ry  strzały, k tó re  jednak 
chybiły.

W  Paryżu urządziły  sufrażystki, w a l­
czące o praw o w yborcze dla kobiet,

Wybory do Sejmu
13 października

Warszawa, 12 5. W przyszłym tygodniu 
ukaże się dekret Prezydenta Rzplitej o 
zwołaniu nadzwyczajnej sesji sejmowej. 
Pierwsze posiedzenie odbędzie się prawdo­
podobnie dnia 21 bm.

Obrady, między innemi nad nową or­

dynacją wyborczą, potrwają kilka tygodni 
i zapewne zakończą się w drugiej połowie 
czerwca.

Termin wyborów do przyszłego Sejmu 
rozpisany będzie na niedzielę, dnia 13 paź­
dziernika br.

Hic za darmo!
Wojskowo-finansowe kombinacie p. Titulescu

Paryż, 12. 5. Zaprzeczenie rumuńskie, 
wedle którego Rumunia odmówiła jakoby 
przepuszczenia wojsk sowieckich przez 
swoje terytorjum, wywołało w Paryżu pe­
wne zdziwienie.

Wyszło bowiem obecnie na jaw, że w 
trakcie ostatniego swego pobytu w Paryżu 
min. Titulescu obszernie omawiał tę spra­
wę w związku z kredytami, jakie pragnął 
uzyskać we Francji . Czecboslnwae” ,"za­
mian za zgodę na trarży t wojskowy z So­

wietów do Czechosłowacji przez teryto­
rjum rumuńskie.

Na uwagę zasługuje fakt, że razem z 
ministrem Titulescu hawił w Paryżu ru ­
muński minister finansów

CIUNKIEWICZOWA NA WOLNOŚCI.
Kraków, 12 5. Znana z głośnej afery 

ubezpieczeniowej Marja Ciunkiewiczow.i 
po odcierpieniu kary zwolniona została z 
wiezienia św Michała w Krakowie

hałaśliw ą dem onstrację, paląc  na jed­
nym  z placów  te  dzienniki, k tó re  za ­
jęły w obec ich żądań nieprzychylne sta 
nowisko.

Prasa londyńska o wizycie
Londyn, 12. 5. Cała prasa przynosi ob­

szerne artykuły swych korespondentów 
warszawskich o wizycie ministra Lavala,

W tutejszych kołach politycznych przy 
wiązuje się największą wagę do rozmów 
warszawskich, które miałyby wyjaśnić sto­
sunki polsko-francuskie.

,,Manchester Guardian" w artykule re ­
dakcyjnym pisze między innemi: ,.Politycz­
nie Warszawa pozostaje zawsze jeszcze 
tajemnicą. Nawet bystry umysł ministra 
Edena nie zdołał rozwikłać dyplomacji pol­
skiej. Być może, że uda się to p. Lavalowi"

2 miliony na roboty w mail 
przeznaczył Fundusz Pracy

Z ogólnej sumy przeszło 31 milj. zł pre­
liminowanej w bieżącym roku budżetowym 
przez Fundusz Pracy na zasiłki dla bezro­
botnych — w maju na cel ten Fundusz P ra­
cy przeznaczył około 2 milj. zł.

Suma ta rozdzielona została na poszcze­
gólne województwa.

Włochy żadaia mandatu
NAD ABISYNJĄ 7

Paryż, 12. 5. Paryskie wydanie „New 
York Herald" przynosi, wiadomość z Rzy­
mu, według której Włochy wystąpić mają 
do Ligi Narodów z wnioskiem o udzielenie 
im mandatu nad Abisynją celem przywró­
cenia ładu i zniesienia niewolnictwa.
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Podwodny czołg 0 bezpośrednie zgłaszanie kandydatów 
walczą konserwatyściJak  donosi prasa francuska, od szeregu 

dni dokonywane są w 509 pułku tanków 
w Maubeuge próby z sensacyjnym wyna­
lazkiem w dziedzinie czołgów.

Chodzi tu mianowicie o tank, który z 
zupełną swobodą może przebywać rzeki i 
wody, których głębokość do chodzi do 1 
metra 40 centymetrów.

Dotychczasowe czołgi zanurzenia takie­
go nie znosiły, a ponadto mogły przeby­
wać w nięgłębokięj wędzie najwyżej kwa­
drans, później bowiem woda przeciskała 
się do wnętrza, powodując zatrzymanie glę 
motoru.

Oficer w spódnicy
G dynia, 12. 5. W  porcie  gdyńskim  

baw ił p rzez p a rę  dni rum uński „ s ta tek  
Ing. W lassopol,", na  k tó rym  funkcję 
drugiego oficera p ełn iła  kob ieta , p. 
Iren a  W lassopol, żona k ap itan a  i w ła ­
ściciela s ta tk u . W  porcie  gdyńskim  był 
to  p ierw szy  w ypadek,, iż kob ie ta  pełni 
ła  funkcje oficera na sta tku , k tó ry  przy 
był do portu .

Katastrofa lotnicza 
pod Turoniem

Toruń, 12. 5. W czoraj w  południe 
w  czasie ćw iczeń lo tn iczych 4 p. lotn. 
w  T oruniu  zderzyły  się nad  k rańcam i 
Bydgoskiego P rzedm ieścia  dw a ąpąrą- 
ty  m yśliw skie. W sk u tek  zderzen ia  a- 
p a ra t por, D urki ze rw ał linkę sterow ą, 
Sam olot ru n ą ł na  ziemię, grzebiąc pod 
sw em i szczątkam i p ilo ta  por. D urkę, 
D rugi a p a ra t p ilo taw any  przez kapr. 
W rzak a  mimo oderw an ia  części p od­
w ozia zdo łał w ylądow ać na  lotnisku, 
gdzie skapo tow ał. K apr. W rzak  w y­
szedł z k a ta s tro fy  bez szw anku,

Nowy Jork, 12. 5. P rzedw czoraj od 
było  się u roczyste  pow itan ie adm irała  
B yrda, k tó ry  pow rócił z ekspedycji nau 
kow ęj na  b iegunie południowym . 
W zięli w  nim  udział: p rezy d en t R oose­
velt, p rzedstaw icie le  parlam en tu , o rga­
nizacji naukow ych i kół politycznych. 
P rezyden t R oosevelt w ygłosił p rzem ó ­
wienie pow italne, w  k tó rem  podkreślił 
zasługi adm irała  B yrda i jego to w arzy ­
szy. P rezy d en t zaznaczył, że ekspedy­
cja B yrda, trw a jąca  p ó łto ra  roku, przy 
niosła poży tek  nąuęe. E kspedycja  od­
była się w niezw ykle trudnych  w aru n ­
kach.

P rezydent, w itając Byrda, ośw iad­
czył:

Katastrofa kolejowa
K raków , 12. 5. Dziś o godz, 8 min, 

44 na stacji S tróże, w ydarzy ła  się k a ta ­
strofa kolejow a. Pociąg z K rakow a 
nr. 16, z k tó rego  jedna połow a m iała 
m iała odejść z tej stacji do Gorlic, zaś 
druga do Nowego Sącza w  czasie ro z­
dzielania zderzył się, przyczem  13 osób 
w sku tek  w strząsu  odniosło lżejsze ob­
rażenia.

SZALJAPIN ZDRÓW,
Paryż. Szaliapin powraca do zdrowia i 

za kilką dni opuści szpital.

Londyn, 1?. 5, W sobotę rano dq śród­
mieścia Londynu przybyło 70 tysięcy dzie­
ci, wśród których znalazło się 1.800 kalek. 
Na życzenie króla zarezrwowano dla dzie­
ci chodniki i trybuny.

Ten tłum dzieci ujrzał króla, gdy prze­
jeżdżał w towarzystwie królowej do me- 
rostwa Marylebond, gdzie przyjął merów 
Londynu. K r . ’® dziecko miało tabliczkę 
z numerem na wypadek zagubienia się.

Dla ochrony i porządku zmobilizowano
7.000 policjantów, grono lekarzy, pielęg­
niarek oraz ambulanse.

W orędziu iublleuszowem do dzieci król

Nowy czołg francuski manewrowa! 
przez 100 minut w rzece, poczem zupełnie 
swobodnie wyjechał na brzeg.

Próby odbywają się w obecności spe­
cjalnej komisji ministerstwa wojny, która 
zadecyduję, czy wynalazek zostanie zaku­
piony dla armji francuskiej.

Lublin, 12. 5. W dniu wczorajszym na 
drodze, prowadzącej z Krzeska, powiat 
Siedlce, dokonano krwawego napadu r a ­
bunkowego.

Na jadących wozem kupców trzody 
chlewnej Leona Grochowskiego i Józefa

Warszawa, 12- 5. W Wawrze pod W ar­
szawą występował od pewnego czasu nie­
jaki Stanisław Wróblewski, który podawał 
się za podkomisarza policji, Fałszywy pod­
komisarz podejmował się wyrabiania posad 
pobierając od bezrobotnych większe lub 
mniejsze zaliczki. Ostatnim czynem W rób­
lewskiego w Wawrze była nieudana spra­
wa wyłudzenia łapówki od Wacława Ole­
chowskiego.

Ostatnio Wróblewski znów pojawił się 
na terenie Wawra i starał się o córkę w ła­
ścicielki jednego ze sklepów spożywczych 
przy ul Widocznej. Tymczasem wiadomo­
ści o fałszerstwach doszły do wiadomości 
policji powiatowej, która delegowała do 
W awra dwu posterunkowych, by areszto­
wać oszusta.

„Jeste śm y  dum ni z w aszych czy­
nów ". K ongres uchw alił w niosek  w y­
rażający  w szystkim  członkom  ek sp ed y ­
cji w dzięczność w  im ieniu narodu .

oświadcza, że są one spadkobiercami wiel­
kiej przeszłości, a przyszłość narodu do 
nich należy.

Aresztowane zakonnic
Londyn, 12, 5. A gencja R eu te ra  

donosi z B erlina: Dwie zakonnice k la ­
sztoru św. K aro la  B orom eusza w  T re ib  
nitz w Saksonji zm arły  n ask u tek  w strzą  
su, jakiem u uległy z pow odu aresz tow a 
nia m atki przełożonej i innych zakon­
nic pod zarzutem  nielegalnego w ysła­
nia pleniędzv do C zechosłow acji.

Warszawa, 12. 5, Grupa konstytucyjna 
BB obradowała wd alszym ciągu nad pro­
jektem ordynacji wyborczej, Obradom prze­
wodniczył p. Car. Po ukończeniu dyskusji 
ogólnej rozpoczęto szcegółową i omawia-

Adamczyka napadło kilku uzbrojonych w 
rewolwery bandytów, którzy zasypali iadą- 
cyeh strzałami.

Grochowski padł trupem na miejscu, 
Bandyci zrabowali około 500 zł gotówką 
i zbiegli.

Wróblewski bawił w domu swej na­
rzeczonej. Zobaczywszy policjantów, uciekł 
na pierwsze piętro i ukrył się pod łóżkiem 
w mieszkaniu Ruchli Wiesenbergowej.

Aresztowano go i sprowadzono do urzę­
du śledczego w Warszawie, gdzie okazało 
się, iż rzekomy Wróblewski nazywa się 
Ęugenjusz Włodarski, ma żonę, z którą 
jest w separacji. Oszusta osadzono w are­
szcie.

Warszawa, 12. 5. Parównująe wyniki sub 
skrypcji Pożyczki Inwestycyjnej z wynika­
mi Pożyczki Narodowej, okazuje się, że w 
stosunku do Pożyczki Narodowej pierw­
sze miejsce w subskrypcji Pożyczki Inwe­
stycyjnej zajmują, poza m. stoł. Warszawą, 
województwa: warszawskie, pomorskie,
lwowskie i białostockie. W ostatnich dniach 
b, znaczne sumy wpłynęły z województw 
krakowskiego i śląskiego.

Wiadomości sportowe
W Wielkich Hajdukach odbyły się mi­

strzostwa siatkówki pań: 1. miejsce zajęła 
Pogoń, przed P. Z. P. Nowy Bytom i P. Z, 
P. Świętochłowice. Pogoń wygrała wszyst­
kie spotkania do zera.

K. S. Stadjon pobił w meczu lekkoatle­
tycznym K. S. Roździeń-Szopienice 66:48. 
Wojtkiewicz ze Stadionu wygrał większość 
konkurencji. Makiołka przebiegł 100 m w 
czasie 11,4; Kosz skoczył wdał 6,61,

W 'wewnętrznoklubowych zawodach K. 
K, S, Pogoń Kądzielawa rzucił oszczepem 
58,68, Müller zaś przebiegł 100 mtr. 11,4. 
Inne wyniki słabe.

P. Ziemba Stanisław będzie kierowni­
kiem kursu treningowego szczypiornistów, 
jaki odbędzie się w Katowicach (15. 5. — 
7. 6. br.l.

no ordynacię wyborczą do Sejmu przy­
czem ujawniła się daleko idąca rozbież­
ność zdań.

Konserwatyści domagają się swobody 
zgłaszania kandydatur przez pewną ilość 
obywateli, przyczem propozycje co do ilo­
ści wymaganych podpisów, wahają się mię­
dzy 500 a 1000 Odnośne wnioski mają być 
przedłożone do deevzll pełnemu klubowi
B. B. ,

Identyczne stanowisko zajmuje grypa 
demokratyczna (Partja Pracy),

Oba ugrupowania proponują, aby system 
zgłaszania kandydatur przez zgromadzenie 
zupełnie usunąć, albo też utrzymać jedynie 
jako pewną możliwość posiłkową, to zna­
czy, aby zarówno zgromadzenie, jak i oby­
watele mogli kandydatury zgłaszać

Dalsze obrady toczyć się będą we wto­
rek od rana.

Król Jerzy wśród ubogich
Londyn, 12. 5. A ngielska p a ra  k ró  

lew ska  zw iedziła  n iespodziew anie dziel 
nice zam ieszkałe p rzez  ubogą ludność. 
W yjazd k ró la  i k rólow ej nie był zapo 
w iedziany  i nie figurow ał w  program ie 
uroczystości jubileuszow ych. P a ra  k ró  
lew ska nie by ła  esk o rto w an a  p rzez  
św itę. K ról Je rz y  i k ró low a M ary  byli 
en tuzjastycznie w itan i p rzez  ludność 
dzielnic, p rzez  k tó re  przejeżdżali.

Wobec przekroczenia sumy 200 milio­
nów zł przy Pożyczce Inwestycyjnej, wyda­
ne będą zgodnie z przepisami regulującemu 
emisję Pożyczki dwie emisje.

Samolot roztrzaskał sie 
o samochód pancerny

Londyn, 12. 5. Na terenie objętym przez 
powstanie w Iraku zniszczony został drugi 
angielski samolot bombowy. Tym razem 
lotnictwo angielskie straciło cenny aparat 
wskutek katastrofy.

Podczas lądowania samolot zawadził o 
samochód pancerny, runął na ziemię i uległ 
zupełnemu rozbiciu. Dwaj lotnicy zginęli 
na miejscu. Mechanik i inny lotnik, którzy 
znajdowali się w samochodzie pancernym 
odnieśli ciężkie rany.

Upały w Palestynie
Tel Awiw, 12. 5. Gorący wiatr, który 

w ciągu 3 dni wiał nad Palestyną, podno­
sząc tem peraturę do 54 stopni Celsjusza 
w cieniu, wywołał kilka wypadków śmier­
telnego porażenia. Pozatem z gorąca padło 
około 400 sztuk wielbłądów i osłów.

Katastrofa samochodowa 
pod Poznaniem

Poznań, 12. 5. Na szosie pod Poznaniem 
koło Szreniawy, wydarzyła się poważna 
katastrofa samochodową.

Jadący do Poznania samochód osobo­
wy, chcąc wyminąć drugi wóz, jadący w 
przeciwnym kierunku, p zauważony dopie­
ro w ostatniej chwili spowodp tumanów 
kurzu na drodze, wjechał z wielkim impe­
tem z szosy na dom, znajdujący się tuż przy 
drodze.

W skutek zderzenia z domem samochód 
został zupełnie rozbity. Foośród pasażerów 
2 osoby odniosły bardzo ciężkie rany, tak 
że musiano je przewieść do szpitala w Po­
znaniu, dwie zaś wyszły z katastrofy z lek- 
kiemi kontuzjami.

SAMOBÓJSTWO ZAKOCHANYCH.
Częstochowa, 12. 5. W lasku przy szo­

sie pod wsią Piasek, gminy Złoty Potok, 
popełnili samobójstwo przez zażycie truci­
zny niejaki Józef Stępowski ze wsi Wielo­
wieś (woj. poznańskie), oraz Władysław 
Matyjewska z Kamionki, powiatu toruń­
skiego. Oboje zmarli- Samobójstwo ich ma 
podłożę miłosne. Oboie byli żonaci.

Uroczyste powitanie Byrda

ZAPRZYSIĘŻENIE REKRUTÓW W BUKARESZCIE,
Chwila składania przysięgi przez nowoza ciężnyeh rekrutów, powołanych w Rumu-

nji na rok 1935.

Manifestacja dzieci
na cześć króla Jerzego

Krwawy napad bandycki
Zamordowali i obrabowali

Fałszywy komisarz policji
odnaleziony pod łóżkiem

Dwie emisje Pożyczki
Inwestycyjnej
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Wielkie manewry Choc www« polski wzrasta
sprowadzamy z Niemiec coraz wiecei towarów
W  naszym  handlu  zagranicznym  za­

obserw ow ać m ożna szereg zmian, którfc 
m ają dosyć w ażne i zasadnicze zn acze­
nie, P rzedew szystk iem  na uw agę za ­
sługuje fak t w zrostu  eksp o rtu  po lsk ie­
go na  rynki pozaeuropejsk ie, cö św iad­
czy o w zm ożeniu się nasze- ekspansji 
gospodarczej do krajów  zam orskich z 
coraz m ocniejszem  naw iązyw aniem  sto ­
sunków  z tem i krajam i.

P ierw sze trzy  m iesiące b. r. w y k a­
zują bardzo  w yranie w zrost w ywozu 
polskiego do krajów  pozaeuropejskich. 
Gdy w roku  ubiegłym  w ciągu tego sa­
m ego czasu wywieźliśm y poza Europę 
tow arów  za zł. 22,5 miljona, to  obecnie 
ek sp o rt ten  w ynosi p raw ie zł 35 milio­
nów. N aw et w ięc w  cyfrach bezw zglę­
dnych w idoczny jest tu  znaczny w zrost. 
D aleko bardziej jednak w zrost ten  uw y­
pukla się, gdy porów nam y, że w roku 
ubiegłym  w  pierw szym  k w arta le  w y­
w óz polski do k ra jów  zam orskich s ta ­
now ił ty lko 9,5 p ro cen t całego n asze­

go eksportu , te raz  zaś w ynosi praw ie 
16 procen t, w m arcu zaś dosięgnął n a ­
w et 17 proc.

N atom iast przyw óz do Polski z k ra ­
jów pozaeuropejsk ich  zm alał z 82 m ilio­
nów złotych do zł 67 miljonów. W  od­
setkach  spadek  ten w yraża się n a s tę ­
pująco — gdy w roku ubiegłym  p rzy­
wóz z krajów  zam orskich sięgał 42.3 
p rocen t całego polskiego przyw ozu, o- 
becnie stanow i ty lko 34,6 procent. A 
w ięc przyw óz ten  spadł znacznie.

Najyiększym  odbiorcą polskich to ­
w arów  w śród kra jów  pozaeuropejsk ich  
są S ta ry  Zjednoczone, k tó re  w roku 
ubiegłym  w pierw szym  k w arta le  sp ro ­
w adziły  z Polski w yrobów  za 5 miljo­
nów zł, a obecnie — praw ie za 11 m i­
lionów Złotych, czyli w ięcej niż dw u­
k ro tn ie . Dziś wyw óz nasz do S tanów  
Zjednoczonych stanow i już 5 proc. n a ­
szego całego eksportu , a w  m arcu n a­
w e t więcej. P rzyw óz tow arów  ze S ta ­
nów Zjednoczonych do Polski uległ n a ­

tom iast zm niejszeniu z 31 m iljonów zł 
do 26 m iljonów zł., czyli gdy p rzed tem  
stanow ił 16 procen t, to  dziś sięga tylko 
13 proc. całego naszego przyw ozu.

Jeśli idzie o polski handel z k ra ja ­
mi europejskiem , jasną jest rzeczą, iż 
skoro  w zrósł p ro cen t naszego w ywozu 
do k ra jów  zam orskch, to  tern sam em  
m usiał zm niejszyć si p ro cen t w ywozu 
do p ań stw  Europy. Gdy w  roku  ub ie­
głym nas z wywóz europejsk i sięgał 215 
m iljonów zł 215 m iljonów zł, to  te raz  
wynosi 187 m iljonów zł i gdy poprze- 
wywozu, to dziś stanow i ty lko  84 proc. 
dnio stanow ił 90,5 proc. całego naszego

Przyw óz tow arów  europejsk ich  do 
Polski w ykazuje natom iast w zrost, bo 
ze 112 m iljonów zł pow iększył się do 
128 m iljonów zł.

Zaznaczać się p rzy tem  daje w zrost 
p rzyw ozu z Niem iec. W  roku  p o p rze­
dnim  przyw ieźliśm y z N iem iec za  21 
m iljonów zł, a obecnie —  za zł 28 m i­
ljonów. W yw óz tow arów  z Polski do 
N iem iec nie w ykazuje za to  w zrostu, 
lecz przeciw nie spadek , poprzednio  b o ­
wiem  w yw ieźliśm y do Niem iec za 42 
miljony zł, a te ra z  ty lko  za zł 36 m i­
ljonów. Niem cy d o tąd  są naszym  naj­
ważniejszym  dostaw cą i odbiorcą, przy- 
czem  znaczenie Niem iec, jako  dostaw ­
cy w roku  bieżącym  w zrosło.

Drugim  krajem  europejskim , z k tó ­
rym  prow adzim y znaczną w ym ianę to ­
w arow ą jest Anglja. W yw óz do Anglji 
zm niejszył się jednak  n ieco i gdy rok  
tem u wywoziliśm y tam  za 42 miljony 
zł, czyli 17,7 proc. całego naszego w y­
wozu, to  dziś —  ty lko  za zł 34 miljony, 
czyli 15,6 proc. polskiego eksportu . 
P rzyw óz tow arów  angielskich do P o l­
ski uległ natom iast zw iększeniu  i dziś 
sięga 11,3 proc. całego naszego p rz y ­
wozu.

W  stosunkach  z innem i kra jam i za ­
znaczyć trze b a  zw iększenie polskiego 
ek sp o rtu  do A ustrji, Belgji, C zechosło­
wacji, Danji i W łoch, a zm niejszenie do 
Francji, Hiszpanji, Holandji, Szwecji i 
Rosji.

MINISTER LAVAL N A DW ORCU W  BERLINIE.
W  drodze do W arszaw y i M oskw y m inął franc, m in ister L aval (drugi z p ra ­
wej z pap ierosem  w  ustach) Berlin. Na dw orcu berlińsk im  pow ita ł go w yższy 
u rzędn ik  A usw ärtiges Am t, R in te len  (w cylindrze) oraz am basador rosyjski 

w  B erlinie, S uritz  (z lewej w  m eloniku). O bok S u ritza  sto i có rk a  p. La-
vala, Jose,

Głodówka bezmbow weteranów
Poznań, 12. 5. 60 bezrobotnych człon­

ków Zw. W eteranów Powstań Narodowych 
zebrawszy się w biurze Związku rozpoczę­
ło głodówkę do czasu otrzymania pracy. 
W związku z tern u prezydenta miasta od­
była się konferencja. Prezydent Więckow­
ski w sobotę złożył przedstawicielom pra­

sy oświadczenie, że postanowił przyśpie­
szyć program prac inwestycyjnych i zatru­
dnić przy nich bezrobotnych b. żołnierzy 
i powstańców. Natychmiastowe ich zatru­
dnienie uniemożliwia brak funduszów na 
ten cel.

W polityce międzynarodowej panuje 
niebywały ruch Rozjazdy ministrów na 
wszystkie strony, konferencje dyplomatycz 
ne wszelkiego rodzaju i po wszystkich sto­
licach Europy są na porządku dziennym. 
Wszystko wskazuje na to, że toczy się 
wielka gra, której wynik może być tylko 
dwojaki: albo pokój, albo wojna.

Narody europejskie dzielą się wyraźnie 
na dwa zasadnicze obozy: po jednej stronie 
obóz wojenny, po drugiej pokoju. Obóz wo­
jenny znajduje się w mniejszości i reprezen­
towany jest właściwie przez jedno tylko 
państwo w centralnej Europie — to jest 
przez Niemcy Niemniej, gdyby obóz ten 
nawet był słabszym niż jest obecnie, wy­
starczyłoby to do zmobilizowania wszyst­
kich narodów miłujących pokój i widzą­
cych swój rozwój w dzisiejszym stanie rze­
czy. Mobilizacja krajów pokojowo nastro­
jonych jest <v pełnym toku, na ich czoło 
wysunęła się Francja, która najwięcej u ci er 
piała w ostatniej rzezi międzynarodowej i 
dlatego pragnie za wszelką cenę uchronić 
siebie i Europę od nowej wojny, która sta­
nowiłaby zarazem zagładę wszystkich na­
rodów europejskich.

W pamiętnym dniu 3 lutego br. Francja 
i Anglja w porozumieniu z Włochami ob­
wieściły Europie t. zw. komunikat londyń­
ski, zmierzający do stabilizacji pokoju w 
Europie wschodniej, środkowej i w powie­
trzu. Pobudką do tego kroku było wystą­
pienie Niemiec z Ligi Narodów i coraz 
głośniejszy krzyk wojenny w Trzeciej Rze­
szy. Zdawało się początkowo, że wszystko 
jest na najlepszej drodze, gdy nagle dnia 
16 marca pękła bomba w postaci ogłosze­
nia przez Niemcy powszechnej służby woj­
skowej.

Od tego czasu wypadki w dyplomacji 
międzynarodowej przybierają błyskawiczne 
tempo: konferencja trzech mocarstw w 
Stresie, nadzwyczajne posiedzenie rady Li­
gi Narodów potępiające Niemcy, zawarcie 
sojuszu francusko-sowieckiego, sojusz lot­
niczy francusko-włoski, przygotowywanie 
sojuszów między Czechosłowacją i Rosją, 
Rumunją i Rosją, porozumienie włosko- 
austrjaćkie, naprawa stosunków między 
Włochami i Jugosławją, ściślejsze łączenie 
się państw bałkańskich i bałtyckich, na 
Dalekim Wschodzie zażegnanie zatargu 
między Japonją i Rosją — w tern wszyst­
kiem mniej lub więcej wyraźnie zaznacza 
się inicjatywa francuska. ,,0  pokój trzeba 
walczyć tak, jak walczy się o wygranie 
wojny“ — mówił niedawno angielski pre- 
mjer Macdonald. Obóz pacyfistów europej­
skich walczy o pokój zaciekle i wytrwale, 
krok za krokiem. Jak mówił ostatnio mini­
ster Laval, akcja pokojowa Francji nie jest 
skierowana przeciwko żadnemu państwu 
i ma jedynie na celu utrzymanie pokoju. 
Znaczy to w języku potocznym, iż trzeba 
się zabezpieczyć przeciwko państwu lub 
narodom, którym pokój ten ciąży i które 
chciałyby go zakłócić.

W dzisiejszym stanie rzeczy nie ulega 
wątpliwości, że najlepszem zabezpiecze­
niem pokoju jest stworzenie takiego syste­
mu umów zbiorowych, któreby zgóry znie­
chęciły obóz wojenny w Europie do wszczy 
nania wojny jako przedsięwzięcia bezna­
dziejnego.

Polska zalicza się bezwzględnie do obo­
zu pacyfistów. Nie pragniemy niczego in­
nego, jak tylko w spokoju pracować nad 
wewnętrzną rozbudową naszego państwa. 
Zasadnicze elementy polskiej polityki za­
granicznej idą w tym kierunku, aby ze 
Wszystkiemi sąsiadami żyć w zgodzie i za­
chować za wszelką cenę neutralność, co- 
kolwiekby w przyszłości się wydarzyło 
- tąd też niechęć polska do angażowania 
sl<? w nowych paktach, które pozornie czy 
i ,-eczywiście wydają się być skierowane 
przeciwko jednemu z państw sąsiadują- 
cych z Polską i które popsuć mogłyby dzi­
siejszą harmonję w tej części Europy. Od­
powiedzialni kierownicy nawy państwowej 
dbać muszą również o to, aby Polska nie 
stała się, o ile to tylko możliwe, terenem 
walk przyszłej wojny i ewentualnych prze­
marszów wojsk obcych, zwłaszcza, że ani 
Przemarsz wojsk niemieckich ani sowiec­
kich nic dobregoby nam nie wróżył.

Inna sytuacja jest oczywiście państw 
bałtyckich, czy też Czechosłowacji lub Ru- 
munji. Państwa te są zbyt słabe, aby w tej 
części Europy pozwolić sobie na jako-tako 
samodzielną polityką i dlatego w własnym 
interesie prawdopodobnie zgodzą się prę­
dzej czy później na przemarsz wojsk ro­
syjskich, o ile np. zostałyby napadnięte 
Przez arm je niemieckie. Rosja w każdvm 
razie liczy się poważnie z możliwością woj 
nv niemiecko-rosyjskiej na tle ewentualnej

Wyrok
Lublin, 12. 5. W  połow ie czerw ca 

roku  ubiegłego w e wsi H ołodyska, pow. 
w łodaw skiego w ym ordow ano ca łą  ro ­
dzinę gospodarza B ojarskiego, liczącą

ogólnej zawieruchy europejskiej i dlatego 
wykazała tyle ustępstw w zatargu z J a ­
ponją. Moskwa chce mieć poprostu zabez­
pieczone plecy, aby powrócić na arenę tea­
tru europejskiego. W tern oświetleniu zu­
pełnie zrozumiałym staje się też sojusz 
francusko-sowiecki i pewna niechęć Krem­
lu do Polski, która niema, narazie przy­
najmniej, żadnego interesu w angażowaniu 
się po stronie rosyjskiej.

Co przyszłość przyniesie — to inna 
sprawa. W każdym razie stwierdzić nale­
ży, że zagraniczna polityka polska jest na­
der ostrożna i jakkolwiek jej linja zasad­
nicza jest niezwykle trudna do utrzymania, 
uważać ją należy w danej chwili za naj­
właściwszą. Żyć ze wszystkiem w zgodzie 
— oto główne wytyczne tej polityki

K-m.

śmierci
7 osób. M orderstw a dokonał ieden z 
synów  B ojarskiego 18-letni J a n  współ 
nie ze swym w ujem  S tefanem  M ielni­
czukiem  i Leonem  W aszczukiem . Lu­
belski Sąd O kręgow y skazał W aszczu­
k a  i M ielniczuka na  k a rę  śm ierci p rzez 
pow ieszenie, a B ojarskiego na b e z te r­
m inowe w ięzienie. Sąd A pelacyjny 
w yrok  ten  zatw ierdził. C h arak te ry s ty ­
cznym  m om entem  podczas rozpraw y 
apelacyjnej było  odczytanie pism a lud­
ności w si H ołodyska z p rośbą do p ro ­
k u ra to ra , aby cyniczni zbrodn iarze do 
w si już nigdy niem ieli w stępu.

 o-----

Polskie zakłady
„Skoda“

Warszawa. Do ksiąg handlowych hipo­
teki sądu okręgowego wciągnięto akt sprze 
dąży zakładów fabrycznych sp. akc. Pol­
skie Zakłady „Skoda", które przeszły na 
własność skarbu państwa za 9 miljonów 
złotych.

Rozmowa Mussoliniego 
z Sdmchniggiem

Florencja, 12. 5. (Tel. wł.) W sobotę 
nastąpiło tu spotkanie między Mussolinim 
a kanclerzem Austrji Schuschniggiem. Roz­
mowa trwała 2 godziny i — jak głoszą — 
doprowadziła do wyjaśnienia i uzgodnienia 
wszelkich spraw interesujących oba kraje. 
Schuschnigg wspólnie z Mussolinim złoży­
li wieniec na grobie poległych faszystów. 
Wieczorem odleciał Mussolini samolotem 
do Rzymu, na konferencję z francuskim mi­
nistrem lotnictwa gen. Denain, który przy­
był, aby ustalić szczegóły sojuszu lotnicze­
go włosko-francuskiego. Wieczorem przy­
jął Mussolini w Rzymie admirała floty 
francuskiej w Neapolu, Mougeta. Schusch­
nigg wyjedzie do Wiednia w niedzielę.

Zwycięstwo (zang-Kai-tzeka
Londyn 11. 5. Z Szanghaju dono­

szą: Po zw ycięstw ie nad  kom unistam i,
k tó rzy  zostali rozbici, m arszałek  
C zang-K aj-Czek udał się sam olotem  
do Honan, gdzie ludność zgotow ała mu 
en tuzjastyczne przyjęcie.

W izyta m arszałka  posiada doniosłe 
znaczenie. Sytuacja m arszałka  Czang- 
K aj-C zeka znacznie się wzm ocniła.

W  ten  sposób w ysuw a się on coraz 
bardziej na naczelne m iejsce w  życiu 
państw ow em  Chin.

Skazanie ks. Manchesteru
Londyn, 12. 5. P rzed  sądem  londyń 

skim  zapad ł w yrok  skazujący księcia  
M anchester na 9 m iesięcy w ięzienia za 
nadużycie zaufania i p róbę oszustw a. 
K siąże M anchester, liczący 58 lat, czło 
n ek  angielskiej rady  koronnej, zastaw ił 
b iżuterję , k tó rą  nie m iał p raw a  rozpo­
rządzać, aby uw olnić się od ciągłych 
kłopotów  finansow ych. B iżuterja  ta  
n ależała  do zm arłej m ałżonki księcia, 
zaś skarga do sądu w niesiona została 
p rzez op iekuna p raw nego m ajątku po ­
zostałego  d o  księżnej.
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O dcinek 20.
Tak, jak każdep , ta k  i m iss P rue 

m iała swoją s łabą  stro n ę , a tą  było  se r­
ce. Nie p o trafiła  być zim ną i obojętną 
d la przyjaciół R obina, tak  też  i te ra z  
odpow iedziała z przy jacielsk im  uśm ie­
chem :

— Pani to  zrobiłaś szszęście R o­
bina.

Bella R yder obrzuciła  s ta rą  pannę 
rozkosznem  spojrzeniem ; na  u s tach  jej 
zaigrał uśm iech ukazu jący  dw a rzędy  
białych, jak m leko ząbków  i rzek ła :

— Czy rzeczyw iście  jest tak , jak 
pani m ówisz?! A ch, jakżebym  się c ie­
szyła, lecz gdyby nie on, czem że b y ła ­
bym  te ra z?  Je s tem  p rzekonana , że 
n ik t na świecie, nie by łby  la k  św ie­
tn ie bron ił mojej sp raw y  i ta k  zw ycię­
sko jej przeprow adził.

M iss P rue spo jrza ła  w ym ow nie 
p rzez oku lary  na  m łodą w dow ę, k tó ra  
w estchnąw szy  głęboko, m ów iła dalej:

— Ach, nie byłam  ja szczęśliw a w 
m ałżeństw ie. Nie w eźm iej mi pani za 
złe, że ta k  o tw arcie  do niej p rzem a­
wiam , lecz m am  do cieb ie tak ie  zaufa­
nie, iż uw ażam  cię, jako najlepszą z 
przy jació łek . Pom iędzy m ną, a moim 
m ężem  by ła  w ielka  różn ica w ieku, a 
s tąd  też  odm ienne były  nasze gusta i 
zapatryw an ia .

— K ró tko  m ówiąc, pan i poszłaś za 
niego jedynie d la  m ajątku, — p rze rw a ła  
miss P rue jeszcze otw arcie) od niej w y­
stępując.

Pani R yder zarum ien iła  się i z ru ­
chem  niejako  o p rzeb aczen ie  b łag a ją­
cym ciągnęła dalej:

—  W yobraź sobie pani, że m iałam  
dopiero  ośm naście lat. W ięcej zaw i­
nili w  tern moi krew ni, aniżeli ja sam a, 
z re sz tą  dość gorzko za to  od p o k u to ­
w ałam . Pani zapew ne nie w iesz co to  
za s traszn a  m ęka czuć zw olna obum ie­
ra jące  serce, k tó re  w iecznie pragnie , a 
nigdy pragnień  sw ych u rzeczyw istn ić  
nie m oże. J a  znam  ten  ból. W reszcie  
um arł mój mąż, zapisując mi cały  m a­
jątek . W  istocie m ała to  n ag roda  za 
to, co przecierp ia łam . T es tam en t jego 
p rzypraw ił o w ściek łość jego k re w ­
nych. O św iadczyli go za niew ażny, 
tw ierdząc, że mój mąż rob iąc  go, nie 
m iał przytom ności i postanow ili w y­
drzeć mi w szystko. B ra t pan i w alczył 
za m oją spraw ę i odniósł św ietne  zw y­
cięstwo. On m nie zrobił tern, czem  je­
stem  dzisiaj, to  jest, m ajętną, n ieza le­
żną, szczęśliw ą kobietą .

S łow a pani R yder niezm iernie sch le­
b iały  siostrzanej dumie miss P rue i si­
ląc się, aby być przyjem ną, odpow ie­
działa:

— Był to  szczęśliw y p rzypadek  n a­
w e t dla samego Robina, poniew aż zw ró 
cił tern uw agę na  siebie i od tąd  już fo r­
tuna zaczęła mu sprzyjać.

—  Tak. Spraw a ta  zrob iła  w ielkie 
w rażenie w w yższych kołach  to w arzy ­
stw a, wszyscy mówili ty lko  o panu 
Leith, jako o u talen tow anym  i znako­
m itym  obrońcy. W szedł w modę. Nie 
uw ierzysz pani ile od tąd  nab ra łam  in­
te re su  dla stanu  praw niczego. B ardzo 
pilnie uczęszczam  te raz  na posiedzenia 
sądow e ,aby słyszeć m ów iącego b ra ta  
pani. B roni on swych k lien tów  z ta ­
kim ogniem i zapałem , że zupełnie po ­
ryw a mnie czarem  swej wymowy.

Miss P rue spojrzała badaw czo na 
swego gościa. Byłaż to  w dzięczność ze 
strony wdowy, lub czy też  m oże było 
praw dą, to  co mówiono, że p iękna pani 
R yder oddała serce tem u, k tó ry  u ra to ­
w ał jej m ajątek  Miss Leith  nie m iała 
zaufania do m łodych wdów. To też od­
pow iedziała sucho: „Zawsze m iałam
przeczucie, że Robiń zrobi k a rje rę  w 
św iecie."

N astąp iła chw ila milczenia. Pani 
R yder pogładziła drobną rączk ą  k u d ła ­
tą  głowę K asto ra  i zapy ta ła  słodziu­
tkim  tonem : „Pan Leith bardzo lubi
tegi psa, n iepraw daż?" — T ak  pies ten 
był w łasnością osoby, z k tó rą  łączyły 
nas ścisłe w ęzły przyjaźni." — „Musisz 
pani w iedzieć, że jako praw dziw a córa 
Ewy, n iezm iernie jestem  ciekaw a" za ­
śm iała się Bella Ryder, gładząc znowu 
K asto ra, „to  też chętnie chciałabym  
w iedzieć, czy pan L eith  jeszcze oprócz

psa, coś innego lubi. T o w arzystw a za ­
pew ne nie, poniew aż odm aw ia w szel­
kim  zaproszeniom , a naw et takim , k tó ­
re  pochodzą od jego w ielbicieli, jako 
też  i odem nie."

M iss P rue zauw ażyła, że w sw obo­
dnym tonie m ow y pani R yder uk ryw ało  
się uczucie pew nej obaw y. W dow a m ó­
w iła dalej: „K ażdy m ężczyzna m a ja ­
kąś pasję. Ja k ą ż  on ted y  m a pasję?"

Drzwi od kancelarji R obina stały  
otw orem . Miss P rue w sk azała  jej p o ­
u k ładane  stosy ksiąg na  pu lp itach  —  i 
odparła : „O to widzisz pan i przedm io­
ty jego pasji. Robin nie m a czasu do 
zabaw y, poniew aż w olne od p racy  go­
dziny pośw ięca pow ażnym  studjom ." —  
„Czy to  ty lko  jedyna jego pasja?"  za ­
p y ta ła  B ella R yder z rozjaśn ioną tw a ­
rzą. —  „Jedyna. A  m oże pani chc ia­
łaś mnie zapytać, czy Robin kocha się 
w kim ? M ogę pani zaręczyć, że nie. 
W  życiu swojem  n aw et nie pom yślał 
nigdy o żadnej kobiecie ." — Oczy pani 
R yder zabłysły  ta k ą  radością, że m ądra 
miss P rue pom yślała sobie: „O na ty l­
ko  po to  tu  przybyła , aby się tego ode­
mnie dow iedzieć. R obinie, R obinie 
strzeż  się tej m łodej w dów ki!"

—  „ Ja k  to  szczęśliw ie, to  jest, jakże 
to  dziw ne, chciałam  pow iedzieć," rz e ­
k ła  półgłosem  ład n a  kobieta . „A le i 
na  niego przyjdzie kolej. N ikt tego  nie 
uniknie. K ażdy musi poddać się ogól­
nem u p raw u  natu ry ."

W reszcie , jakoby cel jej odw iedzin 
był już osiągnięty, pow sta ła  m ów iąc: 
„No, ale najw yższy czas p ow racać do 
domu. Nie zapom inaj o m nie, droga 
m iss Leith. Ju ż  p rzez w zgląd na  b ra ta  
pani, chciałabym  bliżej cię poznać."

Poczem  w dzięcznym  ukłonem  i ser- 
decznem  ściśnieniem  ręk i, pożegnała 
miss P rue, k tó ra  znow u oddała  się na 
nowo czytan iu  in teresu jącej broszury ; 
„o p raw ie g łosow ania kob iet."

Salon jasno był ośw ietlony, kiedy 
Robin w rócił do domu, trzy  la ta  w ielce 
go zm ieniły co do pow ierzchow ności. 
M iss P rue nie m ogła już tego sze ro k ie ­
go w ram ionach, m łodego człow ieka, 
nazyw ać dłużej „swoim  chłopcem ," a 
za rost na jego pow ażnem  obliczu i p e ł­
na p ro sto ty  godność postaw y, okazy ­
wały, że jest w całem  znaczeniu  tego 
słow a tern, co jego sio stra  nienaw idziła, 
to  jest: m ężczyzną.

„Była tu  znow u dzisiaj pan i R yder," 
b rzm iała  odpow iedź miss P rue na  po- 
w L anie b ra ta . — „D opraw dy?" —  „Dla 
czego mi tak  głupio odpow iadasz, w o­
lałabym , abyś mnie w y targał za uszy. 
T ak, by ła tu ta j i bez p rzerw y m ów iła 
ty lko  o tob ie jak  zw ykle." — , P raw d o ­
podobnie m usiała zm iarkow ać, że to 
ulubiony tem at tw ej rozm ow y. Pani 
R yder bow iem  sili się na grzeczność 
w zględem  siebie."

S iostrę zniecierp liw ił ten  zimny spo­
kój i odzyw ała się żywo: /Robinie, twój 
los ustalony. Czuję to  w m em  sercu, 
ta  kob ie ta  postanow iła  ożenić się z to ­
bą." — „D roga moja P rue," odparł R o­
bin, nachylając się aby pog łaskać K a­
stora, „jak na  rozum ną kobietę, mówisz 
czasem  straszne niedorzeczności. P ro ­
szę cię, każ mi dać szk lankę herbaty . 
M uszę jeszcze przejrzeć  ak ta , a potem  
przeciw  memu zwyczajowi, czeka mnie 
dzisiaj w ieczorem  rozryw ka. Jestem  
proszony do sędziego F o rtescue ."  —

„Jak to , ty pójdziesz tam  na proszo­
ny w ieczór? Skąd ci się to w zięło? 
Sądziłam , że nie lubisz żadnych ro z ry ­
w ek ?"  — „Bynajmniej; ty lko nie m am  
czasu do nich i to w szystko. Lecz sę ­
dzia od czasu naszej znajom ości zaw sze 
obsypyw ał mnie tylu grzecznościam i i 
życzył sobie w yraźnie, abym  był u n ie­
go, że niepodobno było  mu odm ów ić." 
— „N iezaw odnie spotkasz m m  tę m ło­
dą w dow ę ze swojemi oczym a i fa n ta ­
styczną fryzurą, m ogącą zrobić zaszczyt 
Ofeli w scenie obłąkania. W praw dzie 
jest ona bogata, a ludzie zow ią ją p ię ­
kną. M ógłbyś zrobić w iększe głupstw o 
To jedno tylko m uszę ci pow iedzieć, że 
nie m ogłabym żyć z nią pod jednym d a­
chem. N ależy ona do rodzaju kobiet, 
k tó re  co chw ilę zm ieniają hum ory i — “ 

j . „W iesz co, Prue, że przypom inasz 
mi owego kruka, k tó ry  um iał ty lko

sm utne rzeczy  p rzep o w iad ać ,“ zaśmiał 
się Robin. „Nie myślę w cale o ożen ie­
niu i nie po trzebu jesz się troszczyć o 
zm ianę m ieszkania dla siebie."

Żałośnie kiw ając głow^ i w tonie 
pełnym  uk ry te j boleści, rzek ła  s ta ra  
panna: „Nie oszukasz mnie, Robinie.
G dyby ta  w dow a zap y ta ła  cię po p ro ­
stu, czy chcesz ją za żonę, cóż byś jej 
odpow iedział w  tak im  raz ie?"

— „Że zapew ne w raz  z to b ą  w pisa­
ła  się do klubu Sorosis i tam  nauczyła 
się, iż kob ietom  p rzy n ależą  p raw a, k tó ­
re  w yłącznie m ężczyźni sobie p rzy w ła­
szczyli,“ odparł w zruszając ram ionam i. 
—  „G łupstw o!" zaw oła ła  m iss Prue, po ­
dając b ra tu  szk lankę herbaty .

Robin L eith  zam knął się w  swojej 
kancelarji i p rzeg lądał ak ta , paląc przy 
tern w onny ty to ń  z fajki. K asto r leżał 
u nóg jego, łasząc się swem u now em u 
panu. L eith  odłożył stosy p ap ierów  i 
fajkę i g łaskał p ięk n ą  głowę psa. Z da­
w ało  się, jakoby odcień sm utku zaległ 
na  jego m ęskiem  obliczu, k iedy m ówił 
półgłosem  „Przypom inasz ją sobie je ­
szcze, s ta ry  p rzy jacielu? W iem , że jej 
nie zapom niałeś. Gdyby te raz  tu  w e ­
szła, oszalałbyś z radości poczciw cze."

Pies lizał mu ręce  i skom lał. Leith  
siedział p rzez chw ilę w m yślach p o g rą­
żony. Z w estchnien iem  o trząsł się z 
nich i ub ra ł się na proszony w ieczór, 
a pow iedziaw szy siostrze dobranoc, u- 
dał się do sędziego F ortescue .

P rzyszedłszy na ulicę B eacon zasta ł 
tam  już m nóstw o osób przybyłych, z 
p rzybyw ających zeb ra ło  się tu taj całe 
lepsze tow arzystw o  Bostonu. Gości 
przyjm ow ała pani M aitland w raz ze 
siostrzenicą.

Leith  po oddaniu ukłonu dam om  
przeszed ł do środka salonu, rzęsiście 
św iatłem  oblanego. T utaj znalazł się 
naprzec iw  sędziego, k tó ry  sta ł obok Li­
liany i rozm aw iał z jakim ś pięknym  
blondynem .

„A, jakżeż mi m iło pow itać pana  u 
nas, panie Leith", odezw ał się sędzia 
do m łodego adw okata , k tó rego  z pow o­
du zdolności i uczciw ego ch a rak te ru  
n iesłychanie w ysoko cenił. „Pozw ól, 
że ci p rzedstaw ię  m ego przyszłego z ię­
cia, pnna M oultrie  z N ow ego-O rlea- 
nu."

A donis z Południa podał mu od n ie­
chcenia ręk ę  na pow itan ie. R odzina 
F o rtescu e  m iała tak  w iele przyjaciół, 
że go w reszcie  poczęło  nudzić to ciągłe 
robien ie now ych znajom ości. A le Leith  
nie d o tknął podanej sobie ręki, ty lko 
p a trząc  mu w oczy odparł sucho: „Z da­
je mi się, że już daw niej m iałem  p rzy ­
jem ność w idzenia pan a  M oultrie ."  — 
„Czy to  być m oże?" rzek ł M oultrie 
u rażony w idocznie u.bliżającem mu b ra ­
niem  L eitha „ Ja  nie mogę sobie p rzy ­
pom nieć. Pow iedz mi pan, k iedy  to 
było i gdzie?" —  „P rzed  dw a i pół ro ­
kiem  w Gull B each," od rzek ł Robin 
Leith.

M oultrie zm ieszał się, spojrzał na 
niego 7 oburzeniem , poczem  odw rócił 
się i odszedł. Leith  stanął we fram u­
dze okna i p rzy p atry w a ł się św ietnem u 
zgrom adzeniu. A w ięc ów łajdak  zno­
wu przyjechał na Północ i m iał pojąć 
za żonę b ogatą  córkę sędziego F o rte s ­
cue? N iepojęta rzecz!

Robin ciągle jeszcze trw ał w ponu­
rej zadumie, gdy w tern drobna rączk a  
d o tk n ęła  z lek k a  jego ram ienia i pani 
R yder poszepnęła słodko: Jak to , pan
na w ieczorze? Nie dow ierzam  mym 
oczom. Pow iedz mi pan  jakich to  cza­
rów  użył sędzia, żeby cię tu taj zw abić? 
I Bella R yder spojrzała na niego śmie- 
jącemi, ciem nem i oczyma. U brana w 
blado żółtą, jedw abną suknię, b łyszcza­
ła  od bry lantów . P arę  ciem nych róż 
up iętych  od niechcenia w  bujne w a rk o ­
cze dodaw ały  białości b runatne j jej c e ­
rze. Różow e u sta  śm iały się radośnie, 
nie ta iła  bynajm niej uczucia szczęścia 
na w idok Leitha.

— Sam się sobie dziwię, że tu ta j je­
stem  i nie mogę sobie w ytłom aczyć, co 
mnie tu przyw iodło, odrzek ł z uśm ie­
chem Robin Leith. — Jak żeż  bo też 
całkiem  oddałeś się pan swem u zaw o­
dowi! Zapew ne, że to panu zjedna s ła ­
wę, ale taka  pilność musi być w ynagro­
dzona Spojrzyj pan  tylko, ile tu osób. 
Czyż żadna z tych  tw arzy  nie pociąga 
pana? Lecz na kogoż to pan spoglą­
dasz z tak iem  zajęciem ? Co to  za czło­
w iek?

Był to D anton M oultrie, k tó ry  p rz e ­
chodził w łaśnie trzym ając pod rę k ę  n a ­
rzeczoną.

Czy ten  człow iek rzeczyw iście 
zaręczony z miss F o rtescu e?  zapy ta ł 
L eith  ze w strę tem .

Ł adna w dów ka s ta ła  obok niego w e 
fram udze okna, a miss P rue w  istocie 
mogła by ła  się przestraszyć, gdyby b y ­
ła p a trz a ła  na te  słodkie pociski oczu 
i słyszała  ów sreb rny  uśm iech, ta k  w y­
raźnie okazujący cudow ne białe  ząbki.

—  R zeczyw iście tak  jest, ale to  da-- 
w ny przyjaciel sędziego, jednakże z a rę ­
czyny odbyły się całkiem  n iespodzia­
nie. L iliana bardzo  go kocha — lecz 
pomimo jego urody i w ykw intnego obaj 
ścia, obaw iam  się, aby to  nie był jeden 
z tych, k tó rzy  polują na  bogate dzie­
dziczki. B iedna Liliana, b iedne dzie­
cię! Czem uż to  m iłość byw a zaw sze 
ta k  o k ru tn ą?

Robin nie słyszał w estchn ien ia to ­
w arzyszącego tym  w yrazom . W zrokiem  
pogonił po salonie i tym  razem  nie za ­
trzym ał go na  D antonie M oultrie, lecz 
na jakiejś kobiecej postaci, k tó ra  o p a rta  
o m arm urow y filar, rozm iaw ała ze s ę ­
dzią F o rtescue . B yła ona olśniew ająco 
pięknem  zjaw iskiem . C zarna, pow łó­
czysta  suknia, dar Liliany stro jona czar 
nym atłasem  i zło tem i sznuram i uw y ­
datn ia ła  w span ia łą  urodę Meg. K oł­
n ierzyk  z praw dziw ych ko ro n ek  okalał 
białą, jak lilia, szyję. Długie, czarna 
rękaw iczk i i jedna jedyna żó łta  róża  
w  ciem nych w łosach, uzupełniały  ten  
prosty , a jednak  ta k  w ykw intny  strój.

Była ona najp iękniejszą pom iędzy 
pięknem i. L eith  p a trz a ł na nią zdu­
miony i olśniony, w reszcie  zapy ta ł swej 
sąsiadki: K to  jest ta  dam a, k tó ra  ro z ­
m awia w łaśnie z sędzią F o rtescu e?

Pani R yder spojrzała  w w skazanym  
sobie k ierunku  i odparła : Ach, to  miss 
G rey, —  p ła tn a  tow arzyszka  Liliany — 
nic w ielkiego. P raw dę pow iedziaw szy: 
szyła mi suknie. Szczególniejsza osobi­
stość, n iep raw daż?  W  tym  kost jurnie 
w ygląda jak  średn iow ieczna postać. Do 
p iero  od trzech  tygodni zostaje w  domu 
sędziego, a już zdaje się rządzić w szyst­
kiem u To praw dziw ie oburzające!

•— J a k to  pani rozum iesz? zap y ta ł 
L eith  nie odryw ając w zroku  od dam y 
w  czarnej sukni. —  Spojrzyj ty lko  pan 
w  jaki sposób sędzia z n ią  rozm aw ia, 
odpow iedziała w dow a w ruszając ram io ­
nami. Czy pan  w idziałeś k iedy  tak ie  
ogniste spojrzen ia? Z daw ałoby  się, że 
ją chce zjeść oczyma. Pom iędzy nami 
m ówiąc, sędzia w ydaje mi się uosob ie­
niem  n adna tu ralnej podziw  w zbudzają­
cej potęgi, k tó ra  pew nego p ięknego  p o ­
ranku  na proch  sk ruszoną zostan ie. Za 
o sta tn ią  moją by tnością  tu ta j zasta łam  
miss G rey w raz z p an ią  M aitland  i jej 
siostrzen icą w salonie. O jciec i có rka 
trak tu ją  ją jak  sobie rów ną. O na u cze­
stniczy na w szystk ich  w ieczorach  i 
w szędzie im tow arzyszy. Na ostatn iej 
sżlichtadzie w idziałam  ją obok Liliany, 
ow iniętą w kosztow ne futro, w k tó rem  
w ięcej by ła podobną do królow ej, jak 
do daw niejszej szw aczki. W szyscy o 
tem  m ówią. To oczyw iste czary. J a k  
pan  wiesz, sędzia od daw na już jest 
wdow cem . N ajlepsi jego p rzy jaciele 
m ają go za straconego. — A ch p raw da, 
sędzia jest w dow cem  — tak! Z apo­
m niałem  o tem , odszepnął Leith.

M ów iąc to spojrzał badaw czo  w m e­
lancholijne, chociaż sark asty czn e  obli­
cze, pochylone nad p iękną dziew czyną 
w czarnej sukni i m usiał przyznać, że 
obaw y przyjaciół sędziego, o k tó ry ch  
w spom inała pani R yder, nie były  n ie ­
uzasadnione. Tym czasem  mówił dalej 
w  suchym  tonie: —  O d czasów  greckiej 
H eleny, p iękne kob iety  byw ają n iebez­
pieczną ozdobą domu. — Praw da! — 
zaśm iała się w dow a złośliwie.

—  M asz pan  tu ta j oczyw isty dowód. 
B iedny sędzia! Lecz cóż to, w szakżeż 
on p row adzi ją pod ręk ę  do fortepianu, 
a ona m a rzeczyw iście p iękny  głos.

Pani R yder m iała słuszność; sędzia 
zaprow adził M eg do fortep ianu , przy 
k tórym  siedział już długow łosy nauczy­
ciel muzyki, m ający tow arzyszyć jej do 
śpiewu. W szystkich  oczy zw rócone 
były na Meg, k tó ra  s ta ła  zim na i spo­
kojna, w span iała  jak kró low a. Zaśpie- 
w a ła  znaną p iosnkę z tek s tem  Tenny- 
sona, lecz w lała  w n ią ty le  d ram aty- 
cznej, a n aw et tragicznej potęgi, że 
w szyscy słuchali ją z podziw ieniem . W  
salonie zapanow ała  g łęboka cisza.

N adzw yczaj efek tow ne i obliczo­
ne na efekt, —  Czy też  miss G rey  w y ­
stępow ała  już k iedy  na  scenie?

(Ciąg dalszy.)
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Zagadkowa zbrodnia w Świętochłowicach
Czy wywiadowca Grencel zastrzelił swoja żonę Stefanie wyjaśni toczące sie śledztwo

Z DNIA
Kto ma imieniny?

Poniedziałek, dnia 13-go maja:
Św. Serwacego.
Wschód słońca 3.47 — zachód 7.15.

Wtorek, dnia 14 go maja:
Św. Bonifacego.
Wschód słońca 3.46 — zachód 7.18.

Renertuar teatru
RPERTUAR TEATRU POLSKIEGO 

NA PROWINCJI.
Bielszowice: poniedziałek, 13 maja o

godz. 20 „Śluby Panieńskie".

REPERTUAR 
TEATRU DOMU LUDOWEGO 

W CHORZOWIE.
Środa, 15-go maja o godz. 20.00: „Wie­

czór literacki i koncert" z udziałem litera­
tów: Zofji Kossak-Szczuckiej, Janiny Zabie- 
rzewskiej, Stanisława Ligonia, Pawła Mu- 
sioła, Włodzimierza Żelechowskiego oraz 
prof, Józefa Cetnera — skrzypce i chóru 
chłopięcego szkoły XIV-tej.

Piątek, 17-go maja o godz. 15.30: Dwa 
gościnne występy Teatru Polskiego z Kato­
wic: Przedstawienie dla dzieci i młodzieży 
„Dzieci pana majstra" komedja fantastycz­
na w 5 obrazach z pięknemi tańcami. Uwa­
ga: Bilety zakupione na przedstawienie 
dziecięce odwołane w dniu 2-go kwietnia 
r. b. na dzień 17-go maja r. b. godz. 15.30.

O godzinie 30.00 „Dżungla" egzotyczna 
sztuka Monghama i Podora.

Repertuar kin:
KATOWICE. Capitol: „Przygody o pół­

nocy", od soboty „Nie chcę wiedzieć kim 
jesteś" w wersji niemieckiej. Casino: „Syn 
marnotrawny". Colosseum: „Pat i Patach on 
jako jazzbandziści". Pałace: „Czarny kot". 
Rial to: „Nie chcę wiedzieć kim jesteś".
Union: „Siostra M arta jest szpiegiem".
Dębina; „Dla Ciebie śpiewam". Bogaty nad­
program. Atlantic (Zawodzie): „Bohater z 
Arizony" i „Dzika dziewczyna".

CHORZÓW I. Apollo: „Tarzan nieustra­
szony" i „Tajemnica expressu Nr. 6". Co­
losseum: „Pożar nad Wołgą" i „Miłość
wśród Karpat".

SIEMIANOWICE. Apollo: „Serce wie­
cznie młode" i „Rzymskie skandale '. Ka­
meralne: „Imitacja życia".

RYBNIK. Pałac; „Fryderyk Szopen — 
walc pożegnalny". Apollo: „Wesoła wdów­
ka" Helios: „Człowiek który sprzedał gło­
wę" i „Nasi chłopcy marynarze".

Kto wygrał?
Główne wygrane Loterji Państwowej. 

I i II ciągnienie.
50.000 zł — 137936 180545.
20.000 zł — 75331.
Po 10.000 zł — 56742 78696 109389

125005 126743.
Po 5.000 zł — 678 4936 64291 955359 

127423.
Po 2.000 zł — 10665 18304 22926 27262 

57734 102550 102768 117795 122217 128160 
143421 164372 174524 175568 184366.

Po 1.000 zł — 7480 10880 13243 14981 
29293 47011 51037 53257 54743 57838 58057 
60825 61492 63379 64215 65684 69679 77699 
83918 97443 104804 105607 106936 107942 
136443 138131 147067 145976 146266 150347 
150970 151041 154690 155485 170365 178566 
182598.

IV ciągnienie.
Po 10.000 zł — 70964 72438 98060 

105167.
Po 5.000 zł — 34108 107243.
Po 2.000 zł — 8218 8424 17859 17899 

20595 22565 28494 39377 46028 48028 66838 
70497 86222 90029 109487 113988 124196 
140547 155496 171360 175361 175972 177805

Po 1.000 zł — 421 13995 17232 17461
18062 19383 20488 32746 38448 48571 58968 
59151 68914 78191 78342 89542 95634 100591 
101904 113070 120432 120585 126125 129222 
133938 136651 137273 149807 15037 152637 
172400 173515 179691.

 OQO--------

Świętochłowice i okolica żyją obecnie 
pod wrażeniem zagadkowej tragedji rodzin 
nej, k tóra rozegrała się w domu przy ulicy 
Bytomskiej w mieszkaniu wywiadowcy po­
licji Franciszka Grencla.

Mianowicie Grencel, który pełnił służ-

W tych dniach przybył do zabudowań 
rolnika Loski, we wsi Podlesie, Józef Do- 
bijas, z am. w Wielkich Hajdukach, prosząc 
o przenocowanie. Ponieważ Dobijas już 
niejednokrotnie nocował u Losków, uwzglę­
dniono jego prośbę. Na twarzy Dobijasa 
zauważył Loska pewne pokaleczenia, które 
rzekomo miały pochodzić z pobicia.

Na następny dzień, kiedy zamierzano 
gościa zbudzić ze snu, Dobijas dawał je­
dynie bardzo słabe znaki życia. Chorego

Sąd okr. w Katowicach w składzie: sę­
dziego dra Głowackiego, jako przewodni­
czącego oraz sędziów Herwego i dra Ja ­
nickiego jako wotantów, ogłosił w sobotę 
w godzinach wieczornych wyrok w głoś­
nym procesie braci dra Stanisława i dra 
Tadeusza oraz Jerzego Stępieniów ż Cho­
rzowa, oskarżonych o puszczanie w obieg 
fałszywych znaczków stemplowych, przez

„K atto w itzer Zeitung“ zam ieściła 
w stępny  a r ty k u ł p. t. „V eto n iem ie­
ckiej m niejszości“ , sk ierow any  p rz e ­
ciw ko p ro jek tow i now ej ordynacji w y­
borczej do sejmu w arszarw skiego . Dzień 
n ik  tw ierdzi, że p ro jek t ten  pozbaw ia

Przed dwu laty zakupiła firma „Helios" 
połowę budynków dawniejszej gazowni w 
Hucie Laury w Siemianowicach, w których 
uruchomiła fabrykę dla wyrobów żarówek 
bez wkrętków i drucików metalowych. Po­
nieważ fabryka ta  daje możliwość przyszłe­
go rozwoju, temwięcej, że ostatnio fabry­
kuje termosy, właściciele fabryki obecnie

W dniu wczorajszym dokonano do Ban­
ku Ludowego w Katowicach zuchwałego 
włamania. Sprawcy za pomocą klucza, któ­
ry przed kilku dniami zagubił woźny tego 
banku weszli do biur, skąd skradli różne

W dniu wczorajszym wydobyto z rzeki 
Przemszy zwłoki bezrobotnego Jakóba 
Gembali z Brzezinki. Jak  w trakcie śledz­
twa ustalono Gembała prawdopodobnie po-

Ubiegłej nocy przez wyłamanie łomem 
żelaznym otworu z pywnicy włamali się 
złodzieje do konsumu „ Roździeń-Szopieni- 
ce" w Zawodziu, skąd zrabowali większą 
ilość towarów w wartości przeszło 1000 zł.

Włamanie spostrzeżono w godzinach 
rannych i natychmiast powiadomiono poli-

Niezwykły wypadek wydarzył się na fo­
rze kolejowym w Szopienicach. Mianowicie 
pociągiem z Katowic w kierunku do Dzie­
dzic zdążał reemigrant Stefan Dosiak. Po­
wrócił on dopiero przed kilku godzinami z 
Francji do Polski. Wagon, do którego Do­
siak wsiadł był przepełniony, to też zajął 
on miejsce około okna, W pewnej chwili 
Dosiak wydobył z kieszeni kamizelki port­
fel z swemi oszczędnościami zdobytych *

bę w komisarjacie policji w Świętochłowi­
cach die przybył w sobotę do służby, wo­
bec czego komendant komisarjatu wydele­
gował jednego z posterunkowych, by udał 
się do mieszkania Grencla i stwierdził przy 
czynę nieprzybycia do służby.

przewieziono natychmiast do zakładu św, 
Józefa w Mikołowie, gdzie pomimo pomo­
cy lekarskiej zmarł w dniu 7 bm. Tajemni­
czą śmiercią Dobijasa zainteresowały się 
władze, które przeprowadziły sekcję zwłok 
zmarłego.

Dotąd bliższe szczegóły śledztwa nie 
zostały ujawnione, czy chodzi w tym wy­
padku o nieszczęśliwy wypadek czy też 
zabójstwo, 
t

co skarb państwa poniósł straty w wyso­
kości kilku tysięcy zł.

W wyniku rozprawy sąd uznał dra Sta­
nisława Stępienia winnym i skazał go na 
14 miesięcy więzienia, zaś dra Tadeusza 
Stępienia na 12 miesięcy. Obu zasądzonym 
sąd darował po 6 miesięcy na zasadzie am- 
nestji, zaś Jerzego Stępienia uwolnił od 
winy i kary. Akt oskarżenia popierał pod- 
prok. Szewieczek.

m niejszość n iem iecką w Polsce w szel­
kich  w idoków  do w prow adzen ia n aw et 
jednego niem ieckiego posła do sejmu 
w arszaw skiego. D ziennik ten  odrzuca 
ten  p ro jek t i dom aga się jego zmiany.

zakupili od Centrali Zjedn. Gazowni w Haj­
dukach drugą połowę dawniejszej gazowni 
za 60.000 zł. Dotychczasowy budynek ad­
ministracyjny fabryki zostanie przebudowa­
ny na mieszkania. W arsztaty fabryki oraz 
administracja zostaną przeniesione do cen­
trum miasta. Obecna załoga fabryki liczy 
70 robotników.

wartościowe papiery, mianowicie obligacje ( 
pożyczki oraz złoty zegarek w ogólnej w ar­
tości 3.800 zł. Dotąd sprawców nie zdoła­
no przytrzymać.

pełnił samobójstwo. Od dłuższego bowiem 
czasu nosił się z zamiarem pozbawienia 
się życia. Bezrobocie było powodem roz­
paczliwego kroku.

cję, która wszczęła energiczne śledztwo, w 
toku którego udało się przytrzymać nieja­
kiego Jana W itaszka oraz jego wspólnicz­
kę Marję Suchaczkównę z Sosnowca, któ­
rzy transportowali skradziony towar do 
Mysłowic.

ciężką pracą na obczyźnie, licząc około ot­
wartego okna gotówkę. Przez nieostrożność 
Dosiaka uniósł w iatr jeden banknot 100 
złotowy na tor kolejowy. Dosiak w zamia­
rze poszukiwania gotówki wyskoczył z 
wagonu. Skok okazał się jednak fatalny. 
Dosiak bowiem wpadł pod koła pociągu, 
które odcięły mu lewą nogę.

Gdy drzwi mieszkania nie otworzono, 
policjant po wybiciu okna wszedł do miesz­
kania Grenclów. Oczom jego przedstawił 
się straszny widok. Na podłodze, w kału­
ży krwi leżały zwłoki żony Grencla Ste- 
fanji, a po prawej stronie leżał naładowa­
ny rewolwer.

Z sypialni zaś dochodziły głosy płaczą­
cego dziecka Grenclów. Na łóżku posterun­
kowy spostrzegł wywiadowcę Franciszka 
Grencla, ciężko rannego.

O wypadku powiadomiono natychmiast 
komisarjat policji. W stanie bardzo ciężkim 
przewieziono go do szpitala hutniczego w 
Świętochłowicach. Zwłoki Grenclowej na­
tomiast przewieziono do kostnicy w Świę­
tochłowicach.

Ponadto zjawiła się na miejscu wypadku 
komisja sądowa, która wszczęła energicz­
ne dochodzenia w celu wyjaśnienia zagad­
kowej zbrodni. Dochodzenia prowadzi pro­
kurator Malczyk oraz sędzia Kukliński z 
Chorzowa.

Dotąd stwierdzono, że nie ulega wąt­
pliwości, iż chodzi tu o wypadek zabójstwa 
i samobójstwa, które popełnione mogło 
być jedynie przez jednego z małżonków. 
Kto kogo zastrzelił, do tej pory jednak nief 
stwierdzono. Wydaje się to jednak bardzo 
dziwne, gdyż małżonkowie zawarli dopie­
ro w lipcu ub. r. ślub, przyczem ich poży­
cie małżeńskie było nadzwyczaj zgodne. 
Śp. Stefanja Grenclowa pochodziła z zamo­
żnej rodziny..

Władze usiłują najpierw wyjaśnić wła­
ściwą przyczynę ponurego wypadku, który 
wywołał w Świętochłowicach i okolicy 
wielkie wrażenie. Dziecko nie odniosło ża­
dnego szwanku.

Pożar w wędzarni
W wędzarni Jana Adamczyka w My­

słowicach wybuchł w późnych godzinach 
wieczornych groźny pożar, który tylko 
dzięki okoliczności, że natychmiast został 
spostrzeżony nie wyrządził znaczniejszej 
szkody.

Na miejsce pożaru przybyła niebawem 
straż pożarna, która pożar zlokalizowała.

Samochód konsula 
odnaleziono

J a k  już donosiliśmy, w dniu 9 
bm. z p rzed  ho telu  .,Savoy“ p rzy  ul. 
M arjackiej w K atow icach  skradziono 
sam ochód, stanow iący w łasność kon­
sula R. P. w e W rocław iu  S tefana Brat­
kow skiego. W  kilka godzin po złoże­
niu doniesienia sam ochód został odna­
leziony i zw rócony poszkodow anem u.

Powiesił sie 
w areszcie policyjnym

W ubiegły piątek Andrzej Gwóźdź Z 
Orzegowa po sprzeczce słownej ze swoją 
żoną, pobił ją dotkliwie, która powiadomiła 
o tern policję. Gwoździa odstawiono do a- 
resztu policyjnego, gdzie ten tak się aresz­
towaniem przejął, że w nocy z piątku na 
sobotę powiesił się. Gwoździa odstawiono 
do miejscowej kostnicy.

Powrót robotników z Francji
Przez przejście graniczne Łagiewniki 

powróciło 118 emigrantów polskich z Fran­
cji. Robotnicy ostatnio zostali zredukowa­
ni a następnie zmuszeni przez władze fran­
cuskie do powrotu do kraju.

SIEMIANOWICE
(S) Wystąpienia przeciwko żydom. W

Siemianowicach ponaklejano na wszelkich 
oknach wystawowych ulotki z wezwaniem 
do zaniechania zakupów u żydów. Siemia­
nowice w ostatnim czasie otrzymały znów 
większy przypływ żydów. Charakterysty­
czne, że żydzi rzekomo polscy, przeważnie 
mówią po niemiecku.

(S) Oznaczenie weteranów. W niedzielę 
dnia 12 maja rb. nastąpiło w sali Hotelu 
Reden w Chorzowie rozdanie zegarków ju­
bileuszowych weteranom pracy Huty Lau­
ry w Siemianowicach.

Zbrodnia
czy nieszczęśliwy wypadek?

Wyrok na braci Stepieniów

Niemcy śląscy przeciw ordynacji wyborczej

Nowa huta szkła w Siemianowicach

Włamanie do Banku Ludowego

Rozpaczliwy krok bezrobotnego

Niefortunny występ złodziei

Tragiczna podróż do ojczyzny
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Z takimi chłopakami można dużo zrobić
mówi trener P. Z. B. p. Billy Smith

Billy Sm ith jest już na  Śląsku. P ie r­
w szy trening p rzeprow adził gość zag ra­
niczny w K atow icach  8. hm. w  kosza­
rach  policyjnych. W  następnym  dniu 
zaraz tren e r odw iedził drugi ośrodek 
V '  O rzegowie, uh. p ią tku  zaś A m ery k a­
nin zaw adził o M ysłow ice. Chcąc za ­
poznać tre n e ra  jak i p rzy p atrzeć  się je­
go pracy, udał się nasz w spółpraco­
w nik do M ysłowic, gdzie o godz. 18-tej 
m iał się rozpocząć trening. Jak ież  b y ­
ło jednak jego zdziw ienie, k iedy na pół 
godzinę po w yznaczonym  czasie na sali 
nietylko, że nie było żywej duszy, ale 
naw et ringu nie było  w idać. Po dobrej 
godzinie „w iara"  zaczęła  się schodzić, 
przyczem  okazało  się, że tre n e r  z „po­
m ocnikiem " p. W endern, już p rzed  szó­
stą  byli na miejscu, a dla uprzyjem nie­
nia sobie czasu obaj w stąpili na — p o ­
dobno — h erbatę!

W  M ysłow icach p, Sm ith kazał 
w szystkim  bokserom , k tó rzy  się tylko 
zjawili w alczyć jedno starc ie , by z tych 
p a r w ybrać conajlepszych, k tó rzy  będą 
dojeżdżali do K atow ic. W ybrano  więc 
8-miu zaw odników , w szystkich, k tórzy  
prócz jednego z m iejscow ego K. S. 06. 
Po tei czynności udaliśm y się au tobu­

sem  do K atow ic. W  podróży rozm ów ca 
nasz odchyla nam  rą b ek  sw ych p ie rw ­
szych w rażeń  jakie odniósł na Śląsku. 
M usimy bow iem  zaznaczw yć, że o W ar 
sza- e gość nasz niechciał mówić. Po­
w iedział ty lko tyle, że najw iększym  ta ­
len tem  jest z zaw odników  s to łeczn y ch  
Rotholz. B okser ten  jest jednak w ięcej 
niż leniwy! W  sam ych Superlatyw ach 
w yraził się Smith o Polusie. S pecjal­
nych p o ch w a ł—  niem iał on jednak dla 
nikago pozatem .

—- Ślązacy, to urodzeni bokserzy — 
mówi rozmówca nasz. Ambicja, hart i 
dyscyplina. Z takimi zawodnikami bę­
dzie można coś robić. N adspodziew a­
nie zaim ponow ał trenerow i obóz w  O- 
rzegow ie, gdzie funkcję pom ocnika spra 
wuje „H anys" Górny. W edle słów  p. 
S. w ośrodku tym  leży przyszłość pię- 
śc iarstw a śląskiego. Tyle narybku, ty ­
le chętnych i zdrow ych chłopaków .

N ależy pozatem  podnieść, że tren e r 
w płynie na Zw. Śląski, by zm ieniono 
poprzednio  ułożony program  tak , iż t r e ­
ningi odbędą się ty lko  w K atow icach 
i O rzegow ie i to  3 razy tygodniow o, a 
nie jak poprzednio  pro jek tow ano  2 ra ­
zy. O tern już zresz tą  pisaliśmy. Na

każdym  obozie będzie około  20-tu  z a ­
w odników . O prócz tego w  K atow icach  
dojdzie do sku tku  jeszcze specjalny 
kurs dla najlepszych zaw odników , t.zw . 
przedolim pijski.

Zaw odnicy, k tó rzy  już trenow ali z p. 
Sm ithem  w yrazili się o now ym  nauczy­
cielu b. dobrze, a i harm onja na obo­
zach panuje jaknajlepsze O by ty lko 
ta k  dobry  początek  przyniósł i pozy­
tyw ny i zgodny koniec.

Po pierw szych w rażen iach  jakie od­
nieśliśm y m ożna się jednak  spodziew ać 
i p ierw sze i drugie!

Tego życzym y bokserom  śląskim , 
tego  życzym y sym patycznem u tre n e ro ­
wi.

Max Baer, znany wszystkim „eksmistrz ‘ 
świata w boksie, został przy próbie przed 
mikrofonem zraniony przez wystrzał z stra­
szaka w okolicę serca. Amerykanina od­

transportowano do szpitala.

PAW LICA l . . .  W YSTRACH BOHATERAM I DNIA —  PODPIS SĘDZIÓW

Staraniem sekcji bokserskiej Policyjne­
go K. S. (Katowice) odbył się ub. soboty 
w sali Powstańców mecz pomiędzy wice-

Likwidacja strejku
w hucie „Guidotto“

Pod przew odnictw em  gen. d y rek ­
to ra  B uzka odbyło się w alne zebran ie 
członków  kasy  pensyjnej hu ty  „G uidot 
to" w C hropaczow ie oraz fabryki ce lu ­
lozy „N atronag". Postanow iono kasę 
pensyjną rozw iązać, co jest zgodne z 
żądaniem  strajkujących  robo tn ików  w 
hucie „G uidotto". M ajątek  kasy, w y­
noszący około 900 tys. zło tych  rozdzie­
lony zostanie pom iędzy członków  kasy.

N iezależnie od tego w  fabryce „N atro  
nag“ u trzym ana zostanie oddzielna k a ­
sa pensyjna, przyczem  w kłady  d y rek ­
cji zostaną u trzym ane. S trajkujący  ro ­
botnicy, k tó rzy  od dw óch tygodni p ro ­
w adzą okupację hu ty  „G uidotto" strajk  
przerw ali, postanaw ia jąc w ysłać d e le ­
gację do m in istra  opieki społecznej z 
p rośbą o przyśpieszenie likw idacji kasy  
pensyjnej na  hucie „G uidotto".

Wielkie uroczystości na Śląsku
XII. Tydzień L. O. P. P. budzi powszech­

ne zainteresowanie całego społeczeństwa 
śląskiego, które do prac Ligi Obrony Po­
wietrznej i Przeciwgazowej odnosi się zaw­
sze z najżywszym zapałem i poparciem. 
Dziś już 11 procent mieszkańców Śląska 
należy do L. O. P. P. a najbliższa przyszłość 
przyniesie zapewne znaczne zwiększenie te­
go już i tak najlepszego na terenie całego 
kraju stosunku.

RADIO
Wtorek, 14 maja.

Katowice. 6,30 Kiedy ranne stają zorze. 
7,45 Program na dzień bież. 7,50 Wskazów­
ki praktyczne. 8,00 Muzyka. 11,57 Trans­
misja dla dzieci. 12,05 Różne melodje (pły­
ty). 12,50 Koncert. 13,40 Orkiestra Gwardji 
Królewskiej w Londynie (płyty). 13,50 Z 
rynku pracy. 13,55 Giełda zboż.-towar. 
15,40 Życie artyst. i kult. Śląska. 15,45 
Kwadrans słynnych artystów. 16,45 Hipoli­
to Lazaro — tenor (płyty). 17,00 Fragment 
teatralny. 18,15 „Szkoły średnie ogólno­
kształcące na Śląsku". 18,30 Koncert rekla­
mowy. 18 45 Tęanne Gautier — skrzypce 
tpłyty). 19,07 Program na dzień nast. 19,15 
Feljeton sportowo-turystyczny (M. Mikuła). 
19,25 Lokalne wiadom. sport. 19,35 Utwo­
ry na organy w wyk. prof. F. Lubricha. 
19,50 Koncert. 22,45 Same tanga (płyty).
23.00 Wiadomości meteor, dla komunikacji 
lotniczej.

Gliwice. 5,00 Muzyka poranna. 6,00 Kon 
cert poranny. 7,00 D. c. koncertu 9,00 Mu­
zyka lekka, 1^,00 Muzyka popularna. 15,10 
Recital skrzypcowy M. Krauss. 16,10 Mu­
zyka lekka. 17,00 Koncert popołudniowy.
19.00 Audycja dla Niemców z zagranicy. 
20,15 Audycja poświęcona twórczości Gri­
ma. 21,00 Audycja majowa w wyk. radjo- 
chóru i solistów. 22,30 Koncert rozryw­
kowy.

Szereg wspaniałych imprez, jakie przy­
gotowano z okazji XII. Tygodnia L. O. P. P. 
napewno przemówi do wszystkich i zainte­
resuje ich zagadnieniami lotnictwa i obrony 
przeciwlotniczo-gazowej.

Na pierwszy plan wybija się udział sa­
molotów 2 pułku lotniczego z Krakowa i 
Aeroklubu Śląskiego, które towarzyszyć bę­
dą wszystkim imprezom, odbywającym się 
na wolnem powietrzu. Zorganizowane zo­
staną również loty pasażerskie pod hasłem 
„10 minut nad Śląskiem“, które wykonane 
zostaną na nowym samolocie komunikacyj­
nym Polskich Linij Lotniczych „Lot" i sa­
molotach sportowych R. W. D. zakupionych 
ostatnio przez Aeroklub Śląski pjzy pomo­
cy finansowej Śląskiego Okręgu L. O. P. P.

Jedną z najoryginalniejszych imprez bę­
dzie rajd motocyklowy K. P. W. (Kolejowe­
go Przysposobienia Wojskowego) w pełnem 
umundurowaniu i maskach gazowych. Do 
rajdu stanie 40 maszyn, które przebędą tra ­
sę około 200 km, opasując nią teren całego 
Górnego Śląska. S tart odbędzie się w nie­
dzielę 12 b. m. z Rynku w Katowicach o 
godzinie 12-tej.

Już obecnie młodzież i dzieci przygoto­
wują się do tłumnego udziału w zawodach 
modeli latających i konkursie baloników, 
których zwycięzcy otrzymają dużo cennych 
nagród.

Uroczystości XII. Tygodnia zakończą się 
wspaniałym koncertem w Teatrze Polskim, 
organizowanym przez Koło L. O. P. P. przy 
Katowickiej Rozgłośni Polskiego Radja przy 
udziale najwybitniejszych sił artystycznych 
naszej Rozgłośni.

Jesteśmy pewni, że społeczeństwo ślą­
skie w XII. Tygodniu L. O. P. P. zasili sze­
regi tej organizacji nowemi rzeszami człon­
ków a fundusze jej powiększą swą wielką 
i sławną już w Polsce ofiarnością, której do 
wody tylekroć złożyło.

Majówka 
dla wszystkich

Ju ż  za 6 dni, dnia 19 m aja o 
godz. 8-ej z dw orca katow ick iego  w y­
ruszy pociąg popularny  z uczestn ik a­
mi w ycieczki — m ajów ki do C ieszyna 
— Błogocic, organizow anej p rzez S yn­
d y k at S ziennikarzy Ś ląska i Zagłębia 
D ąbrow skiego. P rogram  m ajów ki prze 
widuje w ycieczkę na  czeską stronę, 
oraz im prezy sportow e, zabaw ę ta n e ­
czną i inne a trak c je  w  pięknym  p ark u  
Państw ow ych Zam kow ych Z akładów  
Przem ysłow ych. K ażdy uczestn ik  m a­
jówki bez osobnej d o p ła ty  p o często ­
w any będzie d obrą  m iarką znakom it e - 
tu  piw a cieszyńskiego. Podróż, w stęp  
na  w szystk ie im prezy i udział w zab a­
w ach m ajów kow ych kosztu je ty lko 5,50 
zł. od osoby. Piwo, jak się rzekło , 
bezpła tn ie . Ju ż  w iele osób zao p a trzy ­
ło się w bilety . N abyć je m ożna w 
biurach podróży W agons Lits w  K a to ­
wicach i Sosnowcu.

KATOWICE
(K) Głową o szyny. W stanie podchmie­

lonym W iktor Wawrzyniok przechodząc 
przez tory kolejowe pomiędzy Załężem a 
W. Hajdukami upadł i uderzył głową o 
szynę. Nieszczęśliwego przeniesiono naj­
pierw na stację kolejową do W. Hajduk, 
gdzie udzielono mu pierwszej pomocy, a 
następnie odwieziono do szpitala-

S W I E T O t H ł O W I t E
(Św) Poparzony przez parę. W hucie 

„Pokój“ w Nowym Bytomiu, w pow. świę- 
tochłowickim, wydarzył się nieszczęśliwy 
wypadek, któremu uległ robotnik Konrad 
Klyszcz. Klyszcz zatrudniony był przy re­
paracji kotła od wysokiego pieca, gdy na­
gle nastąpił silny wybuch pary. Robotnik 
został poważnie poparzony na całem ciele. 
Stan jego nie jest jednak na szczęście nie­
bezpieczny.

Z ZAGŁĘBIA DĄBROWSKIEGO
(D) Opuścił dom rodzicielski by szukać 

przygód. 12-letni uczeń szkoły powszech­
nej w Sosnowcu Jerzy Kramarz zam. przy 
ul. Piłsudskiego 12 wyszedł w piątek 10 
bm. wieczorem z domu i dotychczas nie 
powrócił. Niewiadomo z jakich powodów 
chłopiec opuścił dom rodzicielski., być mo ­
że szuka gdzieś przygód-

mistrzami Śląska i mistrzowską Cuiavią 
z Inowrocławia. Jak  naszym Czytelnikom 
wiadomo, Kujawiacy sensacyjnemi zwycię­
stwami nad I. K. B. Świętochłowice, oraz 
I. K. P. Łódź zwrócili uwagę znawców bok­
su na siebie.

Goście przyjechali na Śląsk w najsilniej­
szym składzie — mimo tego zdołali wywal­
czyć tylko pochlebny remis. Pawlicę wy­
raźnie skrzywdzono w spotkaniu z Ładą. 
Bokser inowrocławski przedstawia copra- 
wda wcale dobrą klasę, został jednak za­
wsze kontrowany, 3-cie zaś starcie nale­
żało wysoko do Pawlicy, który wykazał 
b. dobrą formę. Mimo tego sędziowie ogła­
szają Ładę zwycięzcą! Dla nas wszystkich 
wygrał jednak Pawlica wysoko nawet na 
punkty!!

Następne spotkanie wygrali policjanci 
walkowerem wskutek nadwagi boksera 
Cuiavii. W spotkaniu towarzyskiem, bez­
nadziejny Lip (P. K. S.) nie rozstrzygnął 
walkę z wcale dobrym Marcysiakiem! Na­
leżałoby usprawiedliwić Kujawiaka tern, że 
ten wobec chaotycznej walki Ślązaka nie 
wiedział poprostu co zrobić „z tern fan­
tem"!

Czysto remisową walkę stoczyli Matu­
szczyk z Rogowskim (C). Spotkanie piękne 
dla oka zostało jednak wygrane przez po­
licjanta naskutek nieczystej roboty gościa, 
który otrzymał jedna ostrzeżenie co w 
znacznej mierze wpłynęło na przyznanie 
zwycięstwa Matuszczykowi.

Drugie spotkanie w wadze piórkowej 
przypominało wszystko tylko nie boks. 
Aktorzy tej chaotycznej walki podzielili się 
punktami. „Walczyli" Nowakowski — Du­
dziak. Wynik więcej niż sprawiedliwy.

Nielada emocji dostarczyła widzom wal­
ka Cichy (Policyjny) — Mrozowski, wy­
graną przez policjanta. Cichy trzymał się 
naprawdę brawurowo, to też publiczność 
nie szczędziła braw!

Dużo tragi-komizmu wniósł do ringu 
Nowak (P. K. S ) walcząc z Fabińskim. Za­
wodnika tego wycofał ku uciesze publicz­
ności sekundant Policyjnego tak, że spot­
kanie wygrywa Kujawianin przez technicz­
ny nokaut.

Lewandowskiemu przyznali zwycięstwo 
nad Gburskim (P K. S.), remis byłby bar­
dziej na miejscu!

Największą sensację jednak przyniosło 
ostatnie spotkanie Wrazidło — Józkowiak 
(C). Policjant w niespełna 2 minut powalił 
kilku celnymi ciosami pogromcę Piłata i 
Ucherka przez k. o na deski. Odprężenie 
minęło jednak — Wrazidło „popuścił" do­
syć mocno, a i Józkowiak przyszedł do 
siebie, to też sensacyjne to bądźcobądź spot 
kanie kończy się remisem!

W ringu urzędował p. Karaś — bez spe­
cjalnych pochwał. Punktowali p. p. Wen- 
dę, Dyrda i Kubik. Organizacja dosyć 
sprawna.
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„Będzie 3:2, ale niewiadomo dla kogo
mówi kapitan drużyny polskiej dr. Foerster, w wywiadzie udzielonym

Śląskiemu Kurierowi Porannemu!

ss

.M iędzy-paostwowe zaw ody tenisow e  
Polska-W ęgry, które jak już wczoraj
donosiliśmy rozpoczną się ju­
trzejszego wtorku na kortach K. K. S. 
„Pogoń" w  K atowicach i będą się to ­
czyły według następującego rozkładu:

Pierw szego dnia, tj, 14, hm. zosta­
ną rozegrane dwie gry pojedydcze pa­
nów, w  których z naszej strony będą 
brali udział W itman i Tarłowski. W  
drugim dniu (15. 5.), zaw ody rozpoczną 
się podobnie jak dnia poprzedniego na 
,10 min. przed 16-tą, rozegrany zaś b ę­
dzie debel, w  którym najprawdopodob­
niej wystąpią T łoczyński i Hebda. O 
ile jednak T łoczyński by nie zaw itał do 
Katowic, w tenczas barw polskich bro­
nić będzie obok Hebdy, zawodnik Po­
goni, Tarłowski. Pozatem  w  dniu tym  
odbędzie się jedna gra pokazowa. Ma 
ją grać mistrzynie Polski i Śląska. J ę ­
drzejowska jednakowoż jest obecnie 
w e W iedniu i narazie niewiadomo, jak 
się sprawa potoczy. Jedno jest pewne: 
o ile panna „Jadzia" nie będzie mogła 
przyjechać na Śląsk, w tenczas poka­
zów kę zagra Bratek z jednym z gości 
węgierskich. W  trzecim i ostatnim  
dniu meczu m iędzypaństwowego od­
będą się ponownie dwa single.

T yle możnaby pow iedzieć o „roz­
kładzie „jazdy" spotkania międzypań­
stw ow ego, które absorbuje cały Górny- 
Sląsk. Chcąc uzyskać bliższe jeszcze 
dane, dotyczące meczu dwu reprezen­
tacji, komunikujemy się z kapitanem  
polskiej drużyny, znanym i ogólnie łu­
bianym dr-em Foersterem-

Dr. Foester, jest kierownikiem  kok­
sowni huty „Królewskiej" w  Chorzo­
w ie. Uzyskanie przepustki, uprawnia­
jącej do w ejścia na teren hutniczy, na­
jeży do rzeczy nudnych, no i... pieprzy 
jemnych, toteż z  doktorem rozmawia­
my telefonicznie:

Szczęść B oże doktorze. Prosimy o 
kilka słów  na tem at meczu.

—  Przedewszystkiem , mówi nasz in 
łerlocutor, otrzymaliśmy dziś telegram  
od związku w ęgierskiego, w  którym  
ten donosi o ostatecznym  składzie 
sw ych pupilów. Skład jest Panu znariy 
z dzisiejszego numeru W aszej gazety —  
prawda? Przyjędzię w ięc znany Ga- 
browitz, Bano i Yermesch, przyczem  
kapitanem drużyny będzie Bano. G o­
ście przyjadą do K atowic w  poniedzia­
łek  w  godzinach południowych, i za ­
mieszkują w  H otelu Savoy.

M ecz zostanie rozegrany system em  
jDavis-Cupowem, role jednak tak na­
szych, jak i węgierskich tenisistów , nie 
zostały  definitywnie podzielone. W  
dalszym ciągu rozmowy nasz informa­
tor potwierdza —  przez nas na w stępie  
poruszone kwestje, tak, że po przyjaź­
dzie p. radcy O lchowicza z W arszawy  
do K atow ic „dużo" m oże się  jeszcze  
zmienić... To ostatnie dowiedzieliśm y  
się raczej dla prywatnej orjentacji. 
Jedno jest jednak niemal pewne, że nas 
'debel będzie znany dopiero po grach 
wtorkowych. Zresztą m ówiłem  dziś 
telefonicznie z radcą Cichowiczem , 
przyczem  dowiedziałem  się, iż „W ar­
szaw a” przyjedzie dopiero w e wtorek  
iW południe. N asze kierownictw o, oraz 
zawodnicy (Hebda i ew. Tłoczyński), 
oędą też m ieszkali w  Savoyu. Witman 
będzie u sw ego brata nocował, Tarłów  
ski zaś jest w  Katowicach w  domu!

No i co p. doktor powie nam o w y­
niku?

””  To trudno odgadnąć! Mojem 
zdaniem będzie 3:2, To nieomal p ew ­
nie. Niewiadom o tylko dla czyjej stro­
ny! Spodziewam  się w  każdym bądź 
razie pięknej i emocjonującej gry. Ga- 
browitz jest w  b. dobrej formie, o czem  
świadczą jego ostatnie triumfy nad 
M atejką i Baworowskim . A  przecież  
nasi nie dadzą się postaw ić w  cień, W  
dobrej formie jest zw łaszcza Tarłowski 
—  mojem zdaniem, ostatnio w  meczu  
treningowym „rozniósł" tak Jerzego  
Stolarowa, (Trenera PZLT. Red.) jak i 
Bratka oddając tylko jednego seta i to 
koledze klubowemu!

Dziękuję Panie Doktorze i win­
szuję te  3:2, a le  na naszą korześć.

Przypom inam y jeszcze raz  ceny b i­
letów , k tó re  w ynoszą:

1 zł. d la m łodzieży szkolnej (za oka 
zaniem  legitym acji).

2 zł. b ile t norm alny na trybunę. 
B ilet na  trybunę na w szystkie 3 dni 

kosztu je  zł. 5,—

Jadzia Jędrzejowska
ponownie mistrzem Austrii

W  m iędzynarodow ym  turnieju ten i­
sow ym  w  grach pojedynczych pań, zdo­
by ła  Jadw iga Jęd rze jo w sk a  ty tu ł m i­
strzyni A utrji po rozegran iu  spo tkan ia  
z H erb st 6:3, 6:0. Jęd rze jo w sk a  zw y­
ciężyła w  pięknej grze zupełnie lekko. 
D rugie m iejsce zaję ła  H erbst, trzecie  
D eutsch.

W  grze panów  P alm ieri zw yciężył 
H inesa w  stosunku 6:4, 6:4, 6:3, de 
S tefan i zw ycęża M atejkę  w  stosunku

6:3, 6 3, 6:1, W  rezu ltacie  Palm ieri i 
de S tefan i w chodzą do finału.

W  dublu pań  Jędrzejow ska, D eutsch 
—  H erbst, F ischer, w ynik brzm iał 7:5, 
Do finału w ejdzie p a ra  Jędrzejow ska, 
D eutsch, k tó ra  w alczyć będzie z parą  
W olf, Kraus. Należy liczyć się ze zw y­
cięstw em  pary  Jęd rze jo w sk a  i D eutsch. 
W  spotkaniu  Wolf, K rau s—Tischler, 
W a lte r w yniki był 7:5, 2:6, 6:0. zaś w 
spo tkan iu  D eutsch, A rte n s—Redlich. 
M alećek  6:3, 6:3.

P O L SK A -A U S T R JA  2:5 H:3>
B ram ki dla Polski zdobyli Szerfke 

i M atyas.
NIEMCY -  HISZPANJA 1:2 (1:2)!!

WĘGRY -  AUSTRJA 6:3. 
GLEIWITZ — KATOWICE 4:2 (1:0)! 

CZĘSTOCHOWA -Ś L Ą S K  II 4:3 (2:0)

DRZAZGI
Fakt nieuzyskania paszportów przez 

tenisistów  śląskich, k tó rych  zaproszo­
no na m istrzostw a W rocław ia, p rz e ­
szkodził wyjeździć, to też w w ym ienio­
nych m istrostw ach  nikt z Polaków  nie 
będzie b ra ł udziału.

Benjaminek ligi P. Z, P. N. sta ra  się 
na gw ałt o tren e ra . Jak  się dow iadu­
jemy K, S, Śląsk stoi w p ertrak tac jach  
z trenerem  m istrza Ś ląska O polskiego 
V. f R. G liw ice, k tórv  niebaw em  ma 
rozpocząć szlifow anie „pechow ej” jede­
nastki. T ren e r pośw ięciłby Sw iętochlo- 
w iczanom  2 dni w tygodniu

Dyrektor Piasecki został w ybrany 
p rezesem  Śląskiego Z w Lawn T eniso­
wego

Święto P. W, i W. F. w Bielsku od­
będzie się w dniach 25 i 26 maia hm.

Wysokie zwycięstwo Pola Zachodniego nad M.T.V. Mysłowice 7:1 (w .oj
Wczoraj przedpołudniem odbył się 

na boisku Pola Zachodniego przy ulicy 
Lompy w  Chorzowie interesujący i sto­
jący na wysokim  poziomie mecz w pił­
kę ręczną pomiędzy znanym zespołem  
niemieckim M, T, V. z M ysłowic i mi­
strzem Śląska K, S, Pole Zachodnie, 
M ecz n iestety został wskutek niesub­
ordynacji drużyny niemieckiej w 37-mej 
min. zerwańy,

N a począ tku  tego spraw ozdania k il­
k a  słów  należałoby  pośw ięcić gospoda­
rzom , k tó rzy  po p ierw sze przeciągali 
rozpoczęcie się m eczu o ca łą  niem al 
godzinę, po w tó re  zaś nie staw ili oni 
ani porządkow ych, ani sędziów  au to ­
w ych,

Ju ż  pierw sze m inuty zaw odów  w ska 
żują na  dobrą  dyspozycję drużyny Pola 
Zachodniego, przyczem  „bry lu je“ w do­
brze  zgranym  a tak u  Lem pke; obaj o- 
broricy m istrza Ś ląska grają n iep o trze ­
bnie ostro , to też  sędzia dyktuje kilka 
wolnych, k tó ry ch  Niem cy nie w ykorzy­
stują, zm uszają jednak  gospodarzy do 
fair walki.

G oście nie w ykazali zbytniego zg ra­
nia, p rzyczem  w rażenie rażąco  słabo 
dysponow anego robił b ram karz  n ie ­

m iecki. N ieum iejętnością też popisy­
w ała  się obrona. Pomoc dosyć lo tna 
zag ra ła  naogół nieźle, zato napad w y­
kaza ł m ało zdolności do gry kom bina­
cyjnej op ierając się na indyw idualności 
poszczególnych zawodników,

O ba zespoły zarzucają  od pierw szej 
chwili m ordercze tem po, k tó re  do chw i­
li skandalicznego zerw ania zaw odów  nie 
ustaje.

P ierw szy gol uzyskuje w 5-tej min. 
po pięknym  przebiegu Lem pke, dla P o ­
la Zachodniego. Należy podnieść, że 
już w 4 min padła bram ka dla gospo­
darzy, k tó ra  była w ynikiem  n ieporozu­
m ienia graczy M. T. V. W sku tek  próśb 
gości i za zgodą kap itana  gospodarzy, 
b ram kę tę  anulowano!

T ak prędk i sukces Polaków  w yw o­
łał istny popłoch w jedenastce mysło- 
łow ickiej tak , że w n iespełna m inutę 
potem  ten  sam gracz bije drugiego goa- 
la! O dtąd  gra zaczyna się w yrów nać 
i goście przechodzą do ofenzywy raz 
poraź zagrażając św iątyni Pola Z acho­
dniego. D yktow ane przez a rb itra  w ol­
ne uspakaja ją  nieco rozjuszone umysły 
graczy, nie w pływ ają jednak na wynik. 
Jed y n a  b ram k a dla m ysłowiczan pada

dopiero  w 20-tej m inucie z p rzy tom ne­
go strzału  Kiliana. O becnie ca łkow ita  
in icjatyw a przechodzi ponow nie do ,<ak 
gospodarzy, k tórym  w szystko w ycho­
dzi . . ., to też bram ki sypia się isk z  ro ­
gu obfitości. A utoram i ich są: n iestru ­
dzony Lem pke, technicznie doskonały  
Gross, oraz przytom nie graiący Adler.

W chwili kiedy pada 7-ma b ram ka 
dla Pola Zachodniego, Niemcy, p odob­
nie jak zresztę  przy w szystkich b ram ­
kach zaczynają reklam ow ać „spalony“, 
dając sędziem u do zrozum ienia, że o ile 
nie cofnie swej decyzji, będą zm uszeni 
opuścić boisko, to też  sędzia od gwizdu je 
zawody.

In teresu jący  do skandalicznego za j­
ścia ten  mecz prow adził p R em balski 
w obec 200 osób publiczności Na 
m eczu był obecny kap. Śl. O Z G. S. 
p L indner

W  przedm eczu b dobrze grająca 
d ru ż \n ę  M T. V. II (Mysłowice) zrem i­
sow ała ty lko z nieoadzw ycz. grającą 
rezerw ą Pola Zachodniego 5:5. p rzy­
czem do zmiany w vnik opiew ał 5 4 dla 
gospodarzy. Najlepszym  graczem  na 
boisku w tym  m eczu był Zweig, b ram ­
karz  K S Pole Zachodnie.

Repr. Śląska biie Lwów 5:2 (3:2)
Bardzo piękna gra Lwowa do pauzy - Śląska po zmianie

Na boisku Policyjnego K. S. w Katowi­
cach odbył się wczorajszej niedzieli rewan­
żowy mecz międzyokręgowy, Śląsk — 
Lwów. Zawody zakończyły się po nader
interesującym i emocjonującym przeboju, 

«
Udała impreza kolarska w Chorzowie.

zasłużonem zwycięstwem gospodarzy w 
stosunku 5:2 (3:2). Lwowianie zagrali b 
dobrze tak technicznie, jak i taktycznie do 
przerwy, po zmianie jednak opadli ze sił, 
to też inicjatywa przeszła na stronę Śląska

Rurański triumfuje
Sekcja kolarska K. S. Stadjon w Cho­

rzowie urządzała wczoraj wielkie zawody 
kolarskie dla zawodników stowarzyszonych 
i licencjowanych. Wyścigi zgromadziły na 
starcie elitę kolarzy Śląska i Zagłębia Dą­
browskiego.

Bieg sprinterów wygrał w czasie 16.2 
sęk. Rurański (K. S. Stadjon) Rekord toru 
(400 m) osiągnął Maj Gerhard (Pokój N. 
Bytom) w czasie 32,1.

W biegu amerykańskim parami zwycię­

żyła kombinacja Rurański — Wyględa (St) 
w czasie 31:15,2. W biegu australijskim zaś 
zatriumfował Rurański, z czasem 7:14,

W klasie B (10 okrążeń), zwycięstwo 
odniósł Drenda Eryk (Stadjon), 6:32,2. 
Organizacja zawodów spoczywała w rękach 
kierownika sekcji kolarskiej p Breitkopf r, 
oraz sekretarza p. Dziuby i wypadła na­
prawdę imponująco. Publiczności przypa­
trzyło się zgórą 1000 osób.

Pinie Tka zachwyciły...
Na boisku A. K. S. w Chorzowie odbył 

się mecz piłkarski pomiędzy redakcjami 
Oberschl. Kurier i Kat. Zeitung, Zakończo­
ny wynikiem remisowym 1:1 (0:0). Mecz 
prowadził b dobrze p. Strietzeł.

Wprzedmeczu panie fy. TIC uległy po 
rówenj grze A. T. V. Siemianowice 0:1 (0:0) 
w meczu piłki ręcznej 
Gra pań Tica budziła zachwyt widowni. >

na specjalne wyróżnienie zasługuje bram- 
karka.
R. K. S. Jedność Chorzów — R- K. S.

Katowice 7:1 (5:0).
Mecz odbył się na boisku K. S. Rozwój 

w Katowicach i zakończył się imponującem 
zwycięstwem chorzowian, którzy mieli b. 
dobry dzień. Bramki zdobyli dla gości Weih 
rauch (4), oraz Opola, Szmajduch i Mazoń 
po jednej. Najlepszymi na boisku okazali 
sie Krawczyk. Pilarek i Weihrauch.

którego gracze po pauzie byli poprostu nie 
do poznania. Śląsk wygrał spotkanie ni et vie 
dzięki lepszemu opanowaniu piłki, ile dzię­
ki lepszej dyspozycji strzałowej jego na­
pastników

O przebiegu meczu możnaby powiedzieć 
żc pierwszego gola uzyskują goście z przy­
tomnego strzału Nachaczewskiego w 13-tej 
min, Już w 14-tej Niechcioł podwyższa na 
2:0. Zanosi się na wysoką porażkę gospo­
darzy, Przychodzi jednak lekkie odpręże­
nie i Peterek w 29-tei biie nieuchronnie 
obok słupka, w minutę potem Piontek wy­
równuje główką. W 31-szej Badura schodzi 
skontuzjowany z boiska, wchodzi zaś 
Czempisz, Za faul na Wostalu sędzia dyk­
tuje jedenastkę, którą zamienia w swoisty 
sposób Peterek,

Po przerwie pole opuszcza Seifert, wra­
ca zaś Badura, tak, że Czempisz przecho­
dzi do obrony. Ślązakom odtąd wszystko 
wychodzi, to też uzyskują dalsze bramki 
przez Wostala i Peterka, ostatnią z bez­
pośredniego za faul Dziwłsza.

Zawody prowadził bardzo dobrze p, 
inso. Laband z Siemianowic wobec 1.500 
widzów.

Na marginesie tego spotkania należy 
wyrazić zdziwienie czemu Związek Śląski 
urządził akurat zawody te w Katowicach, 
skoro wszyscy gracze rekrutowali się z 
klubów okręgu świętochłowickiego. Poli­
tyka ta musiała przynieść deficyt... PoA- 
tem zapomniano o miejscach dla prasy.
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Wata w żołądku pacientki
Fatalne skutki roztargnionego chirurga

Paryż. Przed dwoma laty niejaka pani 
Le Voguer, mieszkanka Estempes, zgłosiła 
się do miejscowego lekarza-chirurga, dra 
Miillera, skarżąc się na uporczywy ból w 
żołądku. Lekarz po zbadaniu chorej posta­
wił lakoniczną djagnozę: ,,Wrzód w żołąd­
ku, natychmiastowa operacja konieczna“

Pani Le Voguer poddała się operacji, 
lecz ból nie ustał, a nawet stawał się z każ­
dym dniem coraz silniejszy. Po tygodniu 
chora dostała silnych torsyj, podczas któ­
rych wyszedł duży kawałek waty, pozosta­
wiony przez dra Miillera podczas operacji 
w żołądku pacjentki. Natychmiast po tern 
ból w żołądku ustał i pani Le Voguer cie­
szyła się, że już powróciła do zdrowia.

Było to jednak tylko złudzenie. Po 
dwóch tygodniach bóle w żołądku znowu 
wystąpiły. Wówczas pani Le Voguer zwró­
ciła się do znanego specjalisty paryskiego, 
który orzekł, że w żołądku chorej powstał 
nowy wrzód. Znowu dokonano operacji, 
która okazała się skuteczna, gdyż chora 
wyzdrowiała.

Pani Le Voguer wytoczyła dr. Mullerowi 
proces, domagając się odszkodowania w su­
mie 60.000 franków, oskarżając lekarza, że 
przez niedbalstwo pozostawił w jej żołądku 
kawałek waty, co spowodowało wytworze­
nie się nowego wrzodu i naraziło ją na po­
wtórną operację, nie mówiąc już o fizycz­
nych i moralnych cierpieniach. Proces cią­
gnął się kilka miesięcy.

Dr. Müller tymczasem umarł, lecz pani 
Le Voguer żądała odszkodowania od jego 
spadkobierców. — Ci zgłosili przeciwko pa­
ni Le Voguer powództwo w sumie 2.000 
franków, jako honorarjum za operację, nie- 
uiszczoną nieboszczykowi.

Sąd w Estamps wyznaczył trzech eks­
pertów, wśród których znajdował się prof. 
Sorbony, dr. Barthazar, największa powaga 
medycyny sądowej we Francji. Eksperci o- 
rzekli, że drugi wrzód w żołądku pani Le 
Voguer bynajmniej nie musiał być następ­
stwem pozostawienia w niem kawałka 
waty.

Sąd w Estampes, opierając się na orze­
czeniu ekspertów, zasądził od spadkobier­
ców dr. Mullera 12.000 franków jako od­
szkodowanie jedynie za moralne cierpienia, 
jakie spotęgowało dla pani Le Voguer ka­

rygodne niedbalstwo roztargnionego chi­
rurga.

Jednocześnie zasądzono od pani Le Vo­
guer 2.000 franków na rzecz spadkobierców

niezręcznego lekarza jako honorarjum za 
operację, która bądźcohądź się odbyła.

Sąd apelacyjny w Paryżu wyrok ten po­
twierdził w całej rozciągłości.

Higiena pracy w zawodzie nauczycielskim
Gruźlica jest chorobą zawodową nauczy­

cieli. Szerzy się wskutek dużej ekspozycji 
personelu nauczycielskiego na zakażenie 
gruźlicze w szkole i wskutek niekorzyst­
nych warunków pracy. Czynnikiem, sprzy­
jającym rozwojowi gruźlicy wśród nauczy­
cielstwa, jest długotrwałe przebywanie w 
lokalach dusznych, zapylonych i przemęcze­
nie narządów oddechowych w czasie lekcyj. 
Nauczyciele cierpią często na chroniczny 
nieżyt oskrzeli, który przygotowuje dogodne 
podłoże do rozwoju gruźlicy płuc.

Ciekawe światło na problem gruźlicy w 
zawodzie nauczycielskim rzucają badania 
dr. Aladaro Foeldesa w Budapeszcie. Po­
daje on, że w latach 1929 — 1933 zmarło 
w Budapeszcie na gruźlicę 25 nauczycieli, 
ogólna zaś liczba osób uczących, które cho­
rują na gruźlicę, wynosi w Budapeszcie 500 
osób. Ponieważ w szkołach budapeszteń-

FLANDIN RANNY.
Francuski premjer uległ w  katastrofie 

samochodowej niedaleko Auxerre 
skomplikowanemu złamaniu lewego ra­

mienia.

WIOSENNE CZYSZCZENIE OLBRZYMA MORSKIEGO.
Okręt pasażerski „Europa", krążący między Europą a Ameryką musiał udać się do 

suchego doku w Bremie, gdzie oczyszczono go i świeżo pomalowano.

M iesięczny A bonam ent z dostaw ą do domu przez k o lp o rteró w  lub przez 
pocztę w kraju  zł. 2,50. R edak to r odpow iedzialny mgr. M aksym iljan K luck. 

Adres telegr. „Skupor“. — R ękopisów  R edakcja nie w raca.

skich na jednego nauczyciela przypada oko­
ło 50 uczniów, 25.000 dzieci narażonych jest 
stale na niebezpieczeństwo infekcji ze stro­
ny nauczyciela. Stosunki te poważnie za­
grażają zdrowiu młodzieży szkolnej.

Interes szkoły nakazuje — twierdzi au­
tor, — aby nad pracą i zdrowiem nauczy­
cieli roztoczono należytą opiekę lekarską. 
Powinni oni podlegać badaniom lekarskim, 
nietylko przy przyjęciu do pracy, ale okre­
sowo w oznaczonych odstępach czasu. Po­
zwoli to na wczesne wykrycie zmian w sta­
nie zdrowia, wczesne leczenie rozpoczyna­
jących się chorób i racjonalną pielęgnację 
zdrowia.

Nauczyciel jest zbyt cennym pracowni­
kiem, wykształcenie go i zdobycie przez 
niego doświadczenia pedagogicznego zbyt 
drogo kosztuje państwo i społeczeństwo, a- 
żeby przedwcześnie można było rezygnować 
z jego pracy. Należy przeto zapoczątkować 
w zawodzie nauczycielskim akcję higjeny 
pracy. Jest ona również niezbędna ze 
względu na ochronę zdrowia młodzieży 
szkolnej.

NOWY DOWÓDCA FLOTY 
BRYTYJSKIEJ.

Admirał Ernie Charfield objął dowództwo 
nad flotą brytyjską po admirale Keys.

Nieostrożność swojo 
przypłacili życiem
Kilonja, 12. 5. (Tel. wł.) W  sobotę 

przed poł. wydarzył się ciężki wypadek  
na „Krummer S e e “ pod m iejscowością  
M alenie. Trzej m ężczyźni w  wieku  
od 46 do 52 lat, pracownicy z Kilonji, 
udali się w  starej łodzi na przejażdżkę 
po jeziorze. W  odległości 50 metrów  
od brzegu, nagle łódź napełniła się w o­
dą i w szyscy trzej m ężczyźni utonęli. 
W ołanie ich o pomoc uważano począt­
kowo za żart, gdy w reszcie zorjentowa 
no się, było już zapóźno. U toniętych  
opłakują żony i 15 dzieci.

Pierwsza „wspólnota“ rolna w Polsce
Grupa 50 wychowanków szkół rolni­

czych w powiecie kozienickim postanowiła 
zakupić wspólnie majątek ziemski Juljanka, 
położony w pow. radziechowskim (wojew. 
tarnopolskie). Każdy z nabywców mieć bę­
dzie zahipotekowaną na swoje nazwisko 
6-hektarową działkę. Cena działki została 
ustalona na 8 tysięcy złotych.

W arunki spłaty są następujące: 2 tysią­
ce zł należy wpłacić przy zawieraniu umo­
wy, drugie 2 tysiące będą skredytowane na 
5 lat i oprocentowane na 3 procenta rocz­
nie, pozostałe 4 tysiące zł można będzie

spłacać przez lat 40 przy oprocentowaniu 
wraz z amortyzacją długu 6,42 proc. rocz­
nie.

Nabywcy przez kilka lat gospodarować 
mają wspólnie. Przez okres kolektywnego 
gospodarowania, który ma być przejścio­
wy (?), pragną nabywcy wyzyskać budynki 
folwarczne i mieszkalne, a również inwen­
tarz żywy i martwy. Okres kolektywnej go­
spodarki ma dać również nabywcom moż­
ność teoretycznego dokształcania się w 
zawodzie.

Katastrofa w kop. węgla
Liege (Belgja), 11. 5. W kopalni w ę­

gla „Św. Barbara" winda, w której znajdo­
wało się 40 górników, zsunęła się wsku­
tek zepsucia się hamulca z wysokości 700 
mtr. W skutek silnego uderzenia wszyscy 
znajdujący się w windzie doznali obrażeń, 
17 osób odniosło poważne obrażenia.

Ujecie drugiego sprawcy 
napadu na listonosza

Kraków, 11. 5. Pościg za drugim spraw­
cą napadu na listonosza pieniężnego Bez- 
wińskiego doprowadził do ujęcia bandyty 
w Tarnowie. Jest to 22-letni Izrael Zieg- 
fried. Listonosz Bezwióski za dzielną obro­
nę mienia państwowego otrzymał od min. 
Kalińskiego pochwałę oraz nagrodę w kwo­
cie 200 zł. Koszta leczenia rannego listo­
nosza pokryją władze pocztowe.

Książęcy ślub
Kopenhaga, 11. 5. W dniu '25 bm od­

będzie się w Sztokholmie ślub duńskiego 
następcy tronu z księżniczką Ingridą 
szwedzką. W uroczystościach ślubnych, o- 
bok królestwa belgijskiego, weźmie rów­
nież udział były ltronprinc niemiecki z 
małżonką, siostrą obecnej królowej duń­
skiej, Aleksandry.

ŚMIERTELNE WYPADKI W KOPALNI.
Sosnowiec, 11. 5. W podziemiach ko­

palni ,,Jakób w Kazimierzu zwały węgla 
zasypały 35-letniego górnika Fr. Piętka, 
który poniósł śmierć. Tego samego dnia w

kopalni „Mortimer" znaleziono zwłok« Pa­
wła Zielińskiego, umysłowo chorego, który 
zasnął i został uduszony wydobywającem: 
się gazami węgla.

ZAMORDOWANIE DWÓCH BANDYTÓW 
Lublin, 11. 5. Przed kilku dniami we 

wsi Abramów w pow. lubartowskim na 
drodze znaleziono trupy dwóch mężczyzn. 
Jak  ustaliły dochodzenia są to zwłoki Bro­
nisława Krupnika i Stanisława Kury, ban­
dytów, którzy poprzedniej nocy brali a- 
dział w napadzie rabunkowym wraz z in­
nymi bandytami na mieszkańca wsi Gołąb 
pod Lubartowem. Kto zamordował bandy­
tów nie ustalono.

h u m o r  z a g r a n ic z n y .

NORDPOL

Widzisz go? On właśnie robi pieszą 
podróż dokoła ziemi. (New Yorker.)

CENNIK OGŁOSZEŃ:

pracy

Wydawca: „Zjednoczenie“, Spółka Wydawnicza z o. o. — Drukiem
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